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Dowódca 3g o  bataljouu S a p eró w , będąc za­
w ia d o m io n y , że buntow nicy znajdują się 
w Ż e le c h o w ie , sk ierow ał się w d. 8 (20) b. m. 
z 2m a kom panjam i i 50ciu kozakam i ku  Gó 
rznu, Żelechow u i W oli O krzejskioj. D ości­
gnął buntow ników  w lesie G utow sk im  i 
ro z b ił  ich zupełnie zabiw szy im  150 ludzi i 
zabraw szy rzeczy z papieram i, należącem i do 
dowódcy bandy.

Ze s trony  w ojska je s t  1 ran iony , a k ilk u  
lokko od kos skaleczonych.

T rzy ko lum ny  w ojska pod dowództwem 
pu łkow nika  Czcngeri, podpu łkow nika  D o ­
brow olskiego i m ajora G ołubiew , a ttakow a- 
ly  w dniu  12 (24) b. m. L angiew icza, w M a­
łogoszcze, gdzie w iele band się połączyło.

B untow nicy  zostali rozbici i ścigani byli 
do godziny 6tcj wieczorem; liczba zabitych 
je s t bardzo znaczna. B un tow nikom  zabrano 
2 a rm aty  i bez przerw y są ścigani.

Ze strony  w ojska je s t 4ch rannych .

Urząd Loterji w Królestwie Polskiem.— Podaje 
do wiadomości kolektorów  i osób interesow anych, 
że bióro U rzędu L oterji, z dotychczasowego loka­
lu, przeniesione zostało  na  k i lk a  miesięcy do do­
mu L ib a sa  przy ulicy N alew ki  pod N r.  2 2 4 7 ,  gdzie 
obok zwykłych czynności bióroWych, odbywać się 
bedzie i ciągnienie Loterji Klasycznej, mianowi­
cie drugiej klasy 101 Loterji, stosownie do planu, 
w dniach 21 i 22 Lutego (5 i G Marca) r. b. po­
czynając od godziny lOej z rana.

Urząd Loterji uprzedza zarazem grających w tę 
Loterję, aby z wymianą losów na pomienioną kla­
są pospieszali, wygrana bowiem tylko posiadaczo­
wi onycli płaconą będzie. — Naczelnik Urzędu 
Barou M engden  — Sekretarz Urzędu J. K. No- 
iński.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

niem  się do dym isji, gdyby now a pożyczka 
w łoska m iała za pozw oleniem  rządu być no­
tow ana na giełdzie paryzk ie j, co uw ażał za 
szkodliw e dla k red y tu  francuzkiego, z pow o­
du birnku gotów ki w E urop ie , L ecz w iększość 
rady  m inisterjalnej zgodziła się z jego  zdaniem  
i p. N igra  został poufnie o tem  postanow ieniu 
zaw iadom iony.

D epesza z W erony  podaje w iadom ość, k tó ­
rej dzienniki n ie  dają w iary, jak o b y  gabinet 
w łoski zam ierzał zm niejszyć wojsko, dotych­
czas bowiem w szystk ie  doniesienia z W łoch 
były  w prost przeciw ne tej wiadomości.

K orespondencje dzienników  w iedeńskich 
z W enecji zapew niaję, że s ta tu t dla W enecji 
już  oddaw na leży gotow y w m inisterstw ie 
stanu , że daw no byłby  ogłoszony gdyby nie 
pew ne przeszkody, pom im o k tó rych  wszakże, 
m in isterstw o  zam ierza w prow adzić go w ż y ­
cie w m arcu, poddaw szy go jeszcze ostatn iem u 
roztrząśnięciu, do czego pow ołano trzech  zna­
kom itych  w enecjanów .

D zienn ik i w iedeńskie zapew niają, że gabi­
net pracuje nad  ułożeniem  praw a o odpow ie­
dzialności m in istrów , n iek tó re  z nich  jednak 
w ątpią, czy p ro jek t do tego p raw a będzie już 
w niesiony na następne posiedzenie rady p ań ­
stw a.

Norddeutsche Algemeine Zeitung, zaprzecza 
pogłoskom  od pew nego czasu krążącym  
w B erlin ie  i rozgłoszanym  przez niektóre 
dzieuniki o m ających  nastąp ić  zm ianach 
w gabinecie.

W iadom ość o odrzuceniu  k a n d y d a tu ry  do 
tronu  greckiego przez księc ia  E rn e s ta  K o- 
burgskiego, sp raw iła  p rzyk re  w A tenach 
w rażenie, nie dla tego, aby poprzednio okazy­
w ał się jaki ślad zapału dla tego księcia, 
k tó ry  nigdy zbyt p o p u la rn y m  nie byt w 
G recji, lecz iż c ierp i na tern godność i m iłość 
w łasna greków , że przyjęcia ko ro n y  g rec­
kiej, odm aw iają w szyscy kom u ją  ty lko  za­
proponują. W  sk u tk u  tego m iało nastąp ić  
pew ne oziem bienie względom  gabinetu  an ­
gielskiego, k tó ry  jednakże m a za sobą znacz­
ną większość w izbie, bo przy w yborze człon­
ków  rządu tym czasow ego, B u lgaris  i R ufos 
uw ażani za jego  stronników , uzyskali p ierw ­
szy 151, d rugi 114 głosów, kiedy C anaris, 
o trzym ał ty lk o  90 i drugi raz m usiał być 
obierany. G rivas zaś, k tó rem u  m ylnie p rzy ­
p isyw ano zbyt w ielkie znaczenie, uzyskał 
natenczas ty lk o  58 głosów, co n aw et ta k  
m iało obrazić jego dumę, iż obaw iają się 
aby nie w zbudził zam ieszek w A karnauji, 
O sta tn ie  depesze z A ten  zapew niają o p anu­
jącej tam  spoliojuości.

(Ind. h e t ., IV. Z ., Settles. Z .)

Ameryku.

Nowy-Jork, 10 Lutego. K o n tr-adm ira ł D upont 
donosi urzędów nie z P o r t  R oyal, pod dniem  
2-m b. m., że 31-go stycznia zrana, podczas 
o'estej m gły, dwa sta tk i pancerne skonfedero- 
w anych opuściły po rt C harleston  i a takow ały  
eskadrę blokującą. Zwróciły się one p rze­
de w szystkiem  przeciw  parostatkow i „M erce- 
d ita”, k tó ry  tak  m ocno uszkodziły, iż s ta l się 
n iezdolnym  do boju, co spow odow ało k ap ita ­
n a  do poddania się, wraz z osadą, południow ­
com. Je d e n  z oficerów zw iązkow ych prze­
szedł na pokład  s ta tk u  skonfedero w anych i 
tam  zaw arł umowę co do poddania się. Ofi­
cerowie i osada p aro sta tk u  .. M erced i ta  zo­
stali na słowo puszczeni. N astępnie skonfe- 
derow ani atakow ali parosta tek  „K ey sto n e”, 
k tó ry  znacznie uszkodzili. W  pomoc m u 
przyszły trzy ok rę ty  zw iązkow e i odholowa- 
jy g0, przez co un iknął zupełnej zatraty . K ij­
k a  jeszcze innych statków  eskadry  blokującej 
doznało uszkodzeń. Lecz potem  s ta tk i skon- 
federow anych odp łynęły  na Północ i u n ik a ­
ją c  ognia nieprzyjacielskiego, weszły na 
Sw ash C hannel. P a ro s ta tk i zw iązkow e „M er- 
cedita” i „K eystone” zostały  odholow ane do 
P o rt-R oyal. S tra ty  eskadry  związkowej wy

Ogwlne Spr»w«idi»nle.

O baw y jak ie  przed k ilkom a dniam i bez do­
statecznych  powodów zaniepokoiły  finanso­
wy św ia t paryzlti, sam e się rozchw iały  bez 
żadnych silniejszych usiłow ań w’ celu ich  u- 
spokojenia. G łów ny powód do obaw dała po­
głoska, jakoby  p. F o u ld  niezadowolniony z co­
raz w zrastających w ydatków  na w ojnę m e­
ksykańską , przew idując przy tem  ry ch łą  po- , . - u . OQ . - -,
trzebę zaciągnięcia pożyczki, chciał ustąpić j noszą w ludziach 24 zabitych i 23 ranionych, 
z o-abiuetu F rank fu rck i dziennik Europe do- j W ojska należące do w ypraw y dowodzonej 
nosi tym czasem , żc p. F o u ld  zagroził poda- przez jen e ra ła  F o s te ra  przyby ły  do P o rt-

R oyal, skąd  m iały udać się niezwłocznie do 
C harleston . P a ro s ta te k  zw iązkow y „M on- 
taulc” zan iechał a tak  na fort M ’A llis te r na  
rzece O gechee. Pom im o 46 strzałów , k tó re  
weń uderzy ły , p a ro s ta tek  ten  nie zbyt został 
uszkodzony. P u łk  zw iązkow y ochotników , 
złożony z m urzynów , przedsiębrał z Beaufort 
liczne w ypraw y  do G eorgji, F lo ry d y  i nad  
rzeką  S t. M ary. O ddział ten  stoczył nie je- 
dnę ze skonfederow anem i siłam i w alkę i wy­
szedł za każdym  razem  zwrycięzko.

Z R io -Janeiro , pod datą  20-go stycznia, p i­
szą do Monitora paryzkiego: „ S p ó rA n g lj iz  
rządem  b razy lijsk im  zw raca na  się dotąd po­
w szechną uw agę. D ep u tac ja  władz m iejskich 
złożyła C esarzow i podziękow anie za uieża- 
chwiano i godne zachow anie się rządu b ra ­
zylijskiego w tej lcwc3tji; cała ludność goto­
wa jest na w szelkie ofiary, ja k ic h  obecny 
s tan  k ra ju , z pow odu niepom iernych w ym a­
gań A nglji, potrzebow ać będzie; w ten  spo­
sób kraj da C esarzow i dowody swej dla niego 
wdzięczności. N a to Cesarz odpowiedział: 
„N aród B razy lijsk i może w chw ili niebezpie­
czeństw a położyć wo m nie ufność. W  n a ­
grodę za to  w ym agam  jedynie , ażeby brazy- 
lijczycy byli p rzekonani, że jestem  jed n y m  z 
członków  w spólnej ich rodziny”.— U tw orzy ł 
się ko m ite t przy jm ujący  sk ładk i na przypadek  
wojny, z zew nątrz  grożącej. S am  Cesarz 
podpisał się na sk ładkę w ynoszącą m iesięcz­
n ie  po 8 contos re is (24,000 franków ). P o m i­
mo nadzw yczajnych upałów , m onarcha zw ie­
dził p o k ilk ak ro tn ie  forty  położone u w ejścia 
do portu . W e w szystk ich  sferach w ie lka  pa­
nuje czynność. O tw arte  zostały  b iu ra  do w er­
bow ania ochotników , do k tó ry c h  zgłasza się 
w ie lka  liczba m łodzieży. Z w ielką n iec ier­
p liw ością oczekiw ana je s t  odpowiedź na o- 
sta tn ie , do L ondynu posłane przedstaw ienia, 
w k tó ry ch  Cesarz D om  P ed ro  dom aga się, 
ażeby w sporze z A nglją, sędzią polubow nym  
by ł K ró l B elgów . Jednocześnie posłana zo­
sta ła  posłow i b razy lijsk iem u w L ondyn ie  de­
pesza, zalecająca mu, ażeby dopom inał się ja k  
najusiln iej o zw ro t statków  zabranych  przez 
eskadrę an g ie lsk ą”.

Austrjn-
Wiedeń, 24 Lutego. R ozpraw y w  sejm ach 

krajow ych m onarch ji austrjackicj dotyczą 
w yłącznie in teresów  m iejscow ych. C zynno­
ści te  odbyw ają się wszędzie w ogóle z nad­
zw yczajną powolnością; ty lko  sejm  Salzburg- 
sk i s tanow i pod tym  względem w yjątek, gdyż 
ukończy ł już  swe narady. Sejm  przeto po- 
m ieniony został zam knięty , przyczem  p re­
zes w ynu rzy ł posłom  podziękow anie za ry ­
chłe zała tw ien ie  nadesłanych  sobie spraw.

N a  d z ie ń  2 6 - ty  b. m., w k tó rym  przypada 
uroczystość nadania m o n arch ji' austrjack iej 
ustaw y, w w ielu p u n k tach , a g łów nie w 
W iedniu , robią w ielkie przygotow ania. W  
dniu tym  odpraw ione zostaną uroczyste po 
kościołach nabożeństw a, a wo w szystk ich  
tea trach  w iedeńskich dane będą przedstaw ie­
nia bezpłatne.

P odług wiadomości z Werony, redukcja  
drugiej arm ji, stojącej w prow incjach w ło­
skich, odbyw a się z w ielką czynnością, ja k ­
kolw iek nie w tak w ielkich rozm iarach, jak  
to gazety zapow iadały. D oniesien ia  tych o- 
sta tn ich , jakoby  w każdej kom panji pułków  
pieszych pozostanie ty lko  po 60 ludzi, nie 
spraw dziły  się, gdyż pozostanie w nich po 80 
i po 100 ludzi, a to w ten  sposób, iż kompax 
nje, k tó ry ch  ukom pletow anie odbyw a się w 
prow incjach nic m ających dostatecznych 
dróg żelaznych, ja k  np. w  Siedm iogrodzkiem , 
ChorwTacji i W ęgrzech, zredukow ane będą do 
100 ludzi. Nie spraw dziła się rów nież w ia­
domość, jakoby  trzecie ba ta liony  pu łków  sto ­
jący ch  w W enecjańskiem , m iały  być prze­
niesione do okręgów, z k tó ry ch  są  kom pleto­
wano, i zredukow ane do 20 ludzi w kom pa­
nji. B ataljony  te przeciw nie uży te będą do 
służby garnizonow ej w tw ierdzach czw orobo­
ku  i będą zredukow ane jedynie  w tej samej 
m ierze, co i pozostałe dwa pierw sze bata lio ­

ny, k tó re  konsystow ać będą i nadal przy  
sztabach pułkow ych. O bliczona zatem re ­
dukcja drugiej a rm ji na 24,000 ludzi, by ła  
przesadzona, gdyż w yniesie zaledwie 18,000 
ludzi. O dsyłan ie  urlopow anych  do m iejsc 
ich rodzinnych , rozpoczęło się przed k ilk u  
dniam i i m a być ukończono z dniem  28 b. m., 
gdyż do tej ty lk o  dąty  żołnierze u rlopow ani 
pobierać będą z sum  sw ych pułków  żołd.

f i-R iic ja ,

W iochy.

Turyn, 20 Lutego. Czasowo, a m ianow icie 
do p o n ie d z ia łk u ,'s to lic ą  W łoch, m ożna p o ­
wiedzieć, je s t M edjolau, gdzie tradycy jny  
carnavallone ściąga w szystk ich , a szczególnie 
członków parlam entu , lub iących  od czasu 
do czasu przeryw ać sw e p race zabawami. 
W czoraj przy odczytaniu  listy  im m m ej 
w izbie, okazał się b rak  dostatecznej i,c/. y 
członków , a k ilk u  deputow anych, z a m ie rz a ­
jący ch  iść za przykładem  danym  przez n  h 
kolegów , zaprojektow ało zawiesić posiedze­
n ia  do poniedziałku; w niosek ich został 

! p rzy ję ty  znaczną większością. C ała p raca  
p a rlam en ta rn a  odbyw a się w kom isjach, a 

[ głów nie w kom isji pożyczkowej, ktoru się

Paryż, 22 Lutego. O baw a zaczyna się coraz 
w ybitniej ukazyw ać w  sferach sp ek u lacy j­
nych, zagrażając rozszerzeniem  się do sfer 
przem ysłow ych i handlow ych. G dyby w ie­
rzyć tem u co się mówi, trzebaby p o w ą tp ie - - oueg,jaj  uk o n sty tu o w ała  i obrała  sw ym  pre- 
wać o nadziei przyw rócenia lepszego biegu | zesem  p L anza. W czoraj m iała  odbyć wie- 
m teresów , k tóre  ta k  jeszcze me dawno zapo- cz01.ein posiedzenia, na k tó re  zaprosiła paua 
w iadane było w bieżącym  roku. Z  licznych | M inghetteg0 i na k tó rcm  m iała  w ybrać spra- 
k rążących  pogłosek, z a s łu g u je « na uwagę, Wozdawcę. P . L an za  proponuje, żeby cyfrę 
z pow odu swego znaczenia w św ięcie finan- , pożyozki zniżyć Jo  600 m ilionów fr., m nv 
sow j m, wieść o dym isji p. F oulda , w edług \ k o m isarz p ragn ie  ją  zniżyć do 500 m iljonów  
której m in iste i ten w yraził stanow cze życzę- j aj 0 praw dopodobnie u trzy m a  się p ro jek t 
m e opuszczenia gabinetu. P ostanow ien ie  je - m inisterjalny. P . R atazzi m a tak że  zabrać 
go ta k  ma być stanow cze, że ju ż  na  następ - w t  m przedmiocie głos, alo nie zap isał się 
cę wyznaczono m u p. Roulier. P . M ichał Che- ! ua Ugt pragnących przem aw iać. T eraz w y- 
valier, senator, m iałby w tak im  razie objąć , jecliał z ż01ią do M edjolanu, zkąd pow róci
TłT tt r ł łA l iT in f  rłtrt i  K A r  *-\ n  h l i n r r r*  i r r t h  I Anry . .  • . , ww 1 , *w poniedziałek. Zapew ne k tó ry  z jego stron-w ydział ro ln ic tw a i robót publicznych, lecz 
co do tej ostatecznej okoliczności, pogłoski 
n ie są ta k  silne. W  każdej innej chwili, bcz- 
w ątp ien ia , objęcie k ie ru n k u  m in is te rs tw a  
skarb u  przez p. Roulier, byłoby bardzo po­
chlebnie pow itane przez św ia t finansow y, 
k tórego  sym patje oddaw na zjednał sobie ten  
m in ister, lecz w obecnych czasach, w przed­
dzień rozpuaw nad budżetem , obaw iaćby się 
można, że opiuja publiczna będzie potrzebo­
w ała pewnego czasu do uspokojen ia  się po 
w rażeniu, jakie bezw ątpionia w yw ołauoby 
było kom entarzam i n ad  usunięciem  się p. 
Foulda. W praw dzie  ustąp ien ie  to, nie je s t 
jeszcze faktem  spełnionym , lecz pow szechnie 
uw ażają je  jako rzecz, k tó ra  w kró tce n a s tą ­
pi, pom im o usiłow ań w  celu sk łon ien ia  tego 
m in istra  doz m iany jego postanow ienia.

W  obecnych okolicznościach zw racają u- 
wagę na w ypraw ę m eksykańską , ubolew a­
ją c  nad  w ysłan iem  w  ta k  odległe strony  
40,000 w ojska i w ydaniem  120,000,000 fran. 
P rzed  trzem a dniam i zaprzeczono wiadom o­
ści o w ysłaniu  now ych posiłków  do M eksy­
ku; dziś, zaniepokojone w yobraźnie nie zw ra­
cają uw agi na to zaprzeczenie, i u trzym ują, 
iż nowe w ojska w krótce tam  m ają  w yp ły ­
nąć. T ak, 17 pu łk  linjow y, w yznaczony do 
A lgierji, w edług tych p o g ło sek , otrzym ał 
rozkaz przez depeszę z m in isterstw a w ojny 
za trzym ania się w Tulonie, zkąd m a być w y­
praw iony do Y cra-C ruz. M ów ią także o in ­
nym  jeszcze pu łk u  piechoty i dwóch ba ta ­
lionach strzelców . W ieści te  jed n ak  jeszcze 
są  dalekie od tego, co głoszą, lecz co w y ra­
źnie nacechow ane je s t przesadą.

IV w arsz ta tach  okrętow ych i arsenałach 
^ o rsk ic h  panu je  n iesłychana czynność. 
W L o rien t budu ją  sześć now ych sta tków  
przewozowych. In n e  w arsztaty  są rozsze­
rzane i o trzym ują now ą organizację. Z d ru ­
giej s trony  p ry w atn i arm atorow ie, widząc 
w yraźny ruch  w m arynarce, s ta ra ją  się być 
w gotowości do w ykonania w szelkich  spo­
dziew anych zam ów ień ze s trony  rządu, a fa­
b rykacja  m etalurgiczna, będąca w zw iązku 
z budow ą sta tków , p rzyb iera  odpowiednie 
rozm iary.

W rażen ie  spraw ione przez zapow iedzianą 
uchw ałę senatu, dotyczącą A lgierji, p rzy b ie­
ra  tam  znaczne rozm iary. B iskup  alg iersk i 
polecił m odły dla ocalenia osady-; w ielu osa­
dników  żąda, aby ich  przew ieziono do F ra n ­
cji. M arszałek  P e liss ie r  m usia ł się udać do 
O ranu  dla p rzyw rócenia  spokojności, w ia­
domo jednakże, że i sam je s t przeciw ny w nie­
sionem u do senatu  p ro jek tow i, i m a przy­
być do F ranc ji, ażeby w senacie bronić in te ­
resu  osadników ; w razie zaś niepowodzenia, 
podobno m a się podać do dym isji.

n ików  ustąp i m u głosu. Z ciekaw ością o- 
czekują na jego mowę, pierw szą po u su n ię­
ciu się z gabinetu.

W czorajszy  Diritto u trzym uje , że pożyczka 
naprzód już je s t  znegocjow ana z baronem  
R otszyldem , k tó ry  na w łasne ryzyko  w e­
źm ie za 250 m ilionów  fr., w edług stopy  do­
tąd nieoznaczonej i zobowiąże się do w ypu­
szczenia reszty , w m iarę  potrzeby  skarbu. 
K om binacja ta  je s t  w szakże niem ożebna. 
Różyczka przynajm niej w połow ie zostaw io­
na je s t  dla zapisów  p ry w atn y ch , a dom R ot- 
szylda wcale nie okazuje skłonności do w ło­
żenia w ten  in te res  250 m iliouów  fr.

W  ogóle w szystk ie  dziennik i zajęte są  
roztrząsaniem  spraw ozdania p. M inghettego 
i każdy  roztrząsa go stosow nie do zasad 
srronnictw a, do jakiego należy. G łów ną  za­
sługą spraw ozdania je s t  szczere i jaw n e  
przedstaw ienie  stanu  skarbu , co p rzygo to ­
wało kraj do now ych ofiar p ieniężnych, k o ­
niecznych dla u trw alen ia  i ukończenia dzie­
ła  zjednoczenia. O ddaw na przew idyw ano 
pożyczkę, ale nie tak  w ysoką. Lecz lepiej 
odrazu w yjść z przesilenia, dla tego znajdą 
się na  n ią  kap ita ły .

W ątp ić  można, czy zam ierzane przez p. 
M inghettego znaczne oszczędności, dadzą się 
urzeczyw istw ić. K ażda oszczędność w bu­
dżecie wojny, byłaby niew łaściw ą i niebez­
pieczną, bo trzebaby albo zm niejszyć liczbę 
w ojska przez udzielenie znacznej liczby u rlo ­
pów, albo pow strzym ać rozpoczęte w y datk i 
na uzbrojenie narodu, co ta k  jedno  ja k  i 
drugie nie je s t  możliwe. Także nie m ożna 
do tknąć urzędników , bo każdy usun ię ty  
staw ałby  się najzaciętszym  w rogiem  gabinetu; 
reform a ta  m usi być przeprow adzona powoli 
i z w ielką ostrożnością; b łąd  m ożna popeł­
nić bardzo p rędko , ale napraw ić  go m ożna 
ty lk o  powoli. Pom im o tego stan  rzeczy nie 
je s t w cale rozpaczliw y; zdolności ludzi będą­
c y c h 'u  s te ru  rządu  i n iezłom na w ola ludno­
ści, są to dw ie w ielkie dźw ignie, k tó re  p o tra ­
fią usunąć w szelkie przeszkody.

Z powodu, że p. K e lle r na  posiedzeniu cia­
ła  praw odaw czego francuzkiego w d. 20 lu ­
tego, oświadczył, że je n e ra ł della Rocca po­
wiedział, iż: „co do w ielu znajdujących się 
w w ięzieniach neapolitańsk ich , nie znane są 
dostatecznie pow ody ich aresztow ania, a w ie­
lu z nich  są  w łaśnie ofiarami rozbójnictw a”, 
w spom niony je n e ra ł, będący ad ju tan tem  
króla, senatorem  i dowódcą 1 okręgu woj­
skowego, ogłosił lis t w gazecie wojskow ej,
zapew niający iż nigdeie i m g dy nie pow ie­
dział ani nie nap isa ł nic podobnego, an i na­
w et nic takiego, coby m ogło być w podobny 
sposób choćby z naciągnięciem  naw et tłom a- 
czone.

H Z E C Z Y  N A U K O W E .

Zarys wstępu •!« kronik polsko-hiciuskich na język 
ojczysty przcUltuLinych, i słówko o samym przekła­
dzie, z poglądem n» pisma najnowsze, krajowe i za­

graniczne, o pierwotnyeh dziejach Polski wydane.
PEZUZ

W. Alex. Maciejowskiego.

(Dokończenie, pa trz N r . 46).

L ecz przejdźm y do w ydań i tlomaczeń 
kron ik . W eźm y naprzód na uw agę kronikę 
K ad łubka, k tó rą  cieniom  znakom itego męża, 
T y tusa  hr. D ziałyńskiego, p rzyp isał szano­
w ny jej wydawca. P odzielił ją  na w stęp, 
tekst, i na p rzek ład  po lsk i. S łów ko  o tem  
pow iem y.

Do istn ie jących  ju ż  trzech  w ydań  k ro n ik i 
K ad łu b k a  przybyło  czw arte, z dotyczaso- 
w ych najlepsze. R ękop is jej w X I I I  lub na 
początku X IV  w ieku, przez M ikołaja K an o ­
n ik a  Poznańskiego a Proboszcza sieleckiego 
przep isany , dostał się sław nem u Lcibnicow i, 
a ten przesłał go Eugeniuszowi K sięciu sa ­
baudzkiem u, k tó ry  naczelnie w ojskiem  au- 
strjack iem  dowodził (um arł 1736). P o  nim  
przeszedłszy z całą biblioteką K sięcia na 
w łasność C esarza austrjackiego, zdobi teraz 
b ib lio tekę jego w W ied n iu  złożoną. Tam  
znalazłszy ją  A leksander hr. Przezdziecki, 
kazał drukiem  na koszt własny ogłosić. C ho­

ciaż rękop is ten  podobnie się ja k  w szystkie 
k tó re  znam y na rozm ow y i na tek s t dzieli, 
jednakże  przepisyw acz przyznał całe dzieło 
nie ja k  insi dwom  autorom , M ateuszowi h er­
bu  C holew a i W incen tem u zw anem u K a ­
dłubkiem , lecz jednem u czyli rzeczonemu 
W incentem u. O koliczności tej nie w yjaśnił 
szanow ny w ydaw ca, i rzecz w w ątpliw ości 
zostawił.

W ydan ie  tek stu  nie ustrzegło się om yłek 
d ru k u  7|), ja k  się ich nie ustrzegło i pom ni­
kow e w ydanie  źródeł h isto rji Niemiec, spo­
rządzone od P e rtz a  (Monumentu Germaniae hi- 
s orica). O to więc nio pom aw iając wydania, 
pom aw iam y go o tłom aczenio polskie. P rz e ­
czuw ali to uczeni K rakow ianie , k tó rzy  się 
przekładem  krom ki, im iona sw e zgłoskam i 
A. .1. M S podpisaw szy, zajęli. „ Jeśli (m ów ią 
w przedsłow m ), b .egły  w średniow iecznej ła ­
cinie k ry ty k  przyzna nam , żeśm y zadość u- 
czynili w arunkom  w iernego przekładu, w te­
d y  i n n e  jak iekolw iek  czyniono zarzuty , do­
tlili wemi dla na§ m e będą. P osiadając  tej 
łaciuy  jakąko lw iek  znajomość, upew nić m o­
gę, że chociaż ta  której polscy k ro n ik arze  
używ ali nieco się od używanej na zachodzie 
różni, i ma swoje w łasne techm zm y, ła tw o 
ją jo d u a k  przy pomocy słow ników  (D u-C an- 
ge i B rinkm ajer celują m iędzy nim i) rozu­
mieć można: ale trudniej oddać ją  po polsku 
temu,Meto się z po lską przeszłością nie obe-

7I) Na str. 29 w 4 wierszu od góry, czytamy, 
cculatus za ciulatus, a na str. 32, w 5 wierszu od 
góry stoi sis za sic.

znał naukow o. P o d  tym  w zględem  je s t  wielo 
do w ytknięcia przekładow i. D la  b rak u  m iej­
sca p rzestanę  ua k ilku  dowodach. W iadom y 
je s t  z h isto rji polskiego narodu  cel w ypraw y 
do K ijow a B olesław a Chrobrego. M iał na 
w idoku poturbow ać Ruś, a le  schołdować jej 
sobie nie zam ierzył. W jeżdżając przez ta k  
zw aną bram ę zło tą  do m iasta, uderzy ł w n ią  
sw ym  mieczem, na  znak, że tu  granica (cel) 
przedsięw ziętej w ypraw y, bynajm niej zaś, 
ja k  przełożono, że znakiem lenności naznaczo­
na  bram a, m iała na  sekołdow anie R usi dla 
P o lsk i w skazyw ać. To się albow iem  ze słów 
k ro n ik a rza  72) nie pokazuje. N ie widać też z 
nich, czy sław ny  ów chrobrow ski szczerbiec, 
m iał z cięciam i w bram ę rycersk iem i, ja k  
Szajnocha m niem a, jak o w y  zw iązek 73). J e s t  
rzeczą pew ną, że znaczenia cięcia tow arzysze 
w ypraw y nie rozumieli, i żo na  zapytanie co­
by  m iał znaczyć, k ro tochw ilną  o trzym ali od 
C hrobrego odpowiedź 7ł). M ylnie też w y ra­
zy contribulis, Centurio, urb ium  prefecti 73)

7 6  W oryginale (str. 47) stoi bonee s in g n u m  
za bonae s ig n u m , co granicę (m eta) znaczy, a nie 
zn a k  lenności, jak (str. 76) przełożono. Porown. 
D u— Cange p. w. B onsnag ium , B ona , Bonna.

73) W dopisku V. do dzieła Jadwiga i Jagiełło.
7ł) G allus 46. Opowiadając on (st. 100) o cięciu 

Bolesława Śmiałego na bramie, wyraźnie zeznał 
że król polski uczynił to na znak, że przebywał 
w m ieście Kijowie. Mówi bowiem: urbem Kyow 
precipuam hostiliter introvit, ictumque sui ensis in 
porta aurea signum  mernorie reliquit.

75J Porown. oryginał kroniki Kadłubka (str. 36)

przełożono. Z a  czasów K adłubka, a tem  
m niej za Z iem ow ita i B o lesław a K rzyw ouste­
go, nie było jeszcze w P o lsce  ani Rotmistrzów 
ani Burmistrzów, lecz byli Setnicy i Starostowie, 
ja k  w yraz drugi dobrze gdzieindziej oddano 
w przekładzie. W y raz  pierw szy (contribulis) 
oznaczał n iek iedy  wspólnika 70), ale ten  mógł 
być rozliczny, co należało w yjaśnić. Toż sa­
mo o w yrazach originarius (str. 149), euba- 
giones (str. 226), caligatus miles (str. 246), po­
wiedzieć należy.

R zadko k tó ry  naród możo się poszczycić 
tak im  kronikarzem , jak im  je s t nasz G allus. 
P ism o jego nie wielkiej objętości a le  w treść  
zasobne, wyczerpuje nie ty lko  zew nętrzne 
lecz i w ew nętrzne dzieje Piastów ', począw szy 
od Z iem ow ita, aż do r. 1119, w k tó rym  B o­
lesław  K rzyw ousty  panow ał nad  P o lską . Bi- 
bliografję tej k ro n ik i w yczerpnął A u g u st 
B ielow ski. Zew nętrznie przedstaw ione w niej 
dzieje, L elew el najdokładniej do tąd  rozpo­
znawał; szczegół atoli o w yniesien iu  na tro n  
polski d ynastji P iastów , i p ierw szych  począt­
kach chrześcjaństw a w Polsce, m ianow icie 
o ile ono m a styczność z pojaw ienieiń  się 
C yry la  i M etodjusza w M oraw ach, pobieżnie 
opowiedział. D zieje w ew nętrzne, od czasów 
N aruszew icza wciąż rozważane, postąpiły  w 
w yjaśn ien iu  o ty le , że m ożna juź, w sparłszy  
się na  tem  co dla w yrozum ienia k ro n ik i dotąd 
zrobiono, zająć się jej przekła dcm  na język

z tłomaczeniem (str. 66. 155.) tudzież pierwotne 
dzieje P o łsk ii  Litwy przezemnie wydane (str.262.)

70) Du-Cange p. w. contributes.

ojczysty, i tvątek  jej zrozum iałym  dla m as 
czyteln ików  uczynić. N ie w sp arł się na  tej 
podstaw ie p. M ichał G liszczyński, k tó ry  w 
szóstym  tom iku  w ydanych od siebie R ozm ai­
tości naukow ych i literack ich  (w yszły w 
W arszaw ie 1860 w tom ikach  X II), p ierw szą 
księgę k ro n ik i, na próbę zam ierzonego przez 
siebie tło inaczenia k ron ikarzy  polskich aż do 
D ługusza, ogłosił drukiem . P ró b a  ta  w y k a­
zuje dow odnie, żc tłomacz chw alebnie p ized- 
sięw ziętem u zam iarow i nie sp rosta ł dla tego, 
że n ie  ty lk o  strony  historycznej, k tó ra  go, 
ja k  m ówi (str. 37) w yłącznie zajm owała, nie 
s ta ra ł się poznać, ale i dw ojakiej łaciny G alla, 
rzym skiej i średniow iecznej, poznał mało. Na 
dowód tego coin pow iedział, wezmę początek 
k ro n ik i, k tó ry , ja k  się spodziewać należało, 
s ta ran n ie j opracow ując tłom acz, pragnął przez 
to dobrą o reszcie dzieła w zniecić w czy te l­
n ik u  nadzieję. Na str. 6 (wyd. B andkt.) czy­
tam y  w  kronice: Nic dubitubo hippis lundnibus 
idam incogniłam palpitare, cum cognoverim rec* 
torum oculos precedencium luce lucidius e hor u - 
scare; co tłom acz przełożył: i śmiało poci a ,  u 
n a w e t  puszczę się w nieznaną mi drogę, p  
kiera przewodników, ja śn itj od światła przy su >. - 
cającem. Lecz po ciem ku i n ieznaną drogą iść 
niepodobna; liźć atoli (palpitare) może po mej 
człowiek słabego w zroku, bo choć sam  m ało 
widzi Izawcni okiem  (Uppis lumintbus), jed n ak ­
że, m ając przew odnika  silnego w zroku, pój­
dzie za nim  bezpiecznie. Raczej więc tak  sło­
w a k ro n ik arza  przełożyć należało: choć słabo 
widzę, pomknę jednakże po nieznanej sobie drodze, 
gdy mi ją  wskazuje jasno widzący przewodnik.
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T ym czasow o p. F arin i zastępuje pana P a ­
so lin iego, k tóry  chory je s t  na zim nicę. Jak  
ty lk o  ja k i m in ister  zasłabnie, zaraz m ów ią, 
iż poróżn ił się  ze sw em i k olegam i i że w k ró t­
ce usunie się  z gabinetu; jednakże hr. P a so li­
n i pozostaje w najlepszych  stosu n k ach  z k o­
legam i i n ie m y śli w cale o u sun ięciu  się.

WIADOMOŚCI TELEURAEICZNE,
Londyn, 25 Lutego. P arosta tek  City of M an­

chester 'p rzyw iózł 500 ,000  dolarów  i w iado­
m ości z N ow ego-Jork u  z dnia 14-go b. m. 
P . Sew ard  ośw iad czy ł w  odpow iedzi na 
francuzką propozycję pośrednictw a, że n ie  
przyjm ie żadnego projektu ja k ieg o k o lw iek  
bądź obcego m ocarstw a, d otyczącego w e ­
w nętrzn ej polity  ki A m eryki. — D zien n ik i rich- 
m ond zk ie przyznają, że rezu lta ty  b itw y  m or­
skiej pod C harlestow n, n ie są  tak znaczne, 
ja k  się sp odziew an o.— Z arm ji nad P oto in a-  
k iem  udaje się  35 ,000  ludzi, pod dow ództw em  
jen era ła  B u rn sid e, do Suffolku w W irginji. 
W  c iele  praw odaw czem  stanu N ew -J crsey  
podano w n iosek , aby w ysłan o p ełn om ocn i­
k ów  do R ichm ondu celem  rozpoczęcia u k ła ­
dów  w zam iarze zaw arcia pokoju. C iało pra­
w odaw cze w  Illin o is  przyjęło w niosek  co do 
w stęp n ych  układów , dotyczących  zaw iesze­
n ia broni i w n astęp stw ie  zaw arcia p o­
koju.

Londyn, 25  Lutego. N a  posiedzeniu  izby  
niższej, sir G eorge B o w y er  (z D u n d alk , na­
leżący  do stron nictw a liberalnego, k a to lik )  
w spom n iał, że rząd w łosk i o d w o ły w a ł się  do 
rządu an gielsk iego , aby tenże zech ciał w ydać  
rozkaz w ładzom  na w ysp ie  M alcie , w y d a w a ­
n ia  zb iegłych  w łosk ich  zbrodniarzy, i p ytał, 
czy środek ten  będzie s ię  także rozciągał do 
zb iegów  p olitycznych . P .  L ayard od p ow ie­
dział przecząco.— N a interpelację p. H opw ood  
(z C litteroe, ze stron nictw a zachow aw czego), 
lord P alm erston  ośw iad czy ł, że propozycje 
pośredniczen ia  w A m eryce, podane przez 
rząd francuzki, n ie m ogą być parlam entow i 
przedłożone.

Werona, 24  Lutego. Giornn/e d i Verona poda­
je  W iadomość z T urynu, że m inister w ojny  
porozum iaw szy się  z m inistrem  skarbu, za ­
m ierza przedstaw ić izbie w n iosek  zm iejsze- 
nia w ojsk a  w łosk iego  o 40,000 ludzi, i żo 
w n iosek  ten  będzie poparty przez cztery pią-. 
te  części deputow anych, m ianow icie przez ca­
łą  praw ą stronę i przez oba środki.

, T uryn , 24  Lutego. Gazett-i ufficiale przeczy  
p ogłosce, jak ob y  p. P a so lin i podał się  do d y ­
m isji i dodaje że żaden z cz łon k ów  gab inetu  
nie zam ierza w ziąć dym isji.

T uryn , 24 Lutego. K siążę brabancki przy­
b y ł do M esyn y  i przyjm ow ał w ładze m iasta. 
K olej żelazna rzym sko-neapolitań sk a będzie  
otw artą  d. 25 b. in.

Ateny, 22 Lutego. N o w y  rząd tym czasow y  
został wczoraj u su n ięty  przez dem onstrację, 
do której się  załoga w części przyłączyła . 
Zgrom adzenie narodowe, w  n astęp stw ie  tego  
w ypadku, p ow ierzyło  ch w ilow o prezesow i 
M oraitin iem u w ładzę w ykonaw czą. D z iś  pa­
nuje pow szechna spokojność. W  zgrom adze­
n iu  narodow em  toczą się  rozpraw y nad n o ­
w ym  kształtem  rządu.

Madryt, 23 Lutego. G abinet będzie m ia ł po­
siedzenie w ieczorem . B ędzie on  obradow ał 
nad m otyw am i, jakie m ają być załączone do 
dekretu  rozw iązującego kortezów . U trzym u ­
ją, że dek ret ten  będzie ju tro  podany do p o d ­
p isu  królow ej, i  będzie og łoszon y  d. 25  b. m. 
w dzienniku urzędowyrrf.

Marsylja, 24 Lutego. D onoszą  z R zym u, pod 
datą 21 b. m., że posiedzenie k onsystorza  do 
m ianow an ia kardynałów , zostało stanow czo  
oznaczone n a d z ień  16 marca. Jednym  z przy­
sz ły ch  kard ynałów  ma być m ianow any mgr. 
Y elu ea , po którym  ob ow iązk i nuncjusza w  
W ied n iu  ma objąć mgr. F ran ch i. P ap ież  
u d zie lił w sparcie artystom  spalonego teatru i 
dozw olił, ażeby dawano koncerta na ich  k o ­
rzyść.

Londyn, 25  Lutego. W ed łu g  w iadom ości 
z N ow ego-Jork u  z 14-go b. m., w ypraw a pod  

’dow ód ztw em  F ostera , w y ląd ow ała  na w y ­
sp ie  H e len ie  przy brzegach P ołu dn iow ej K a ­
roliny . W  kongresie S tan ów  p ołudniow ych  
roztrząsano projekt, czy  w ziętych  do n iew oli 
m urzynów  zw racać w łaścicielom , czy też  
sprzedawać, dla w ynagrodzen ia  obyw ateli, 
którzy  przez n ieprzyjaciela pozbawieni zo ­
sta li n iew oln ik ów .

Kassel, 25 Lutego. Kasseler Z e itu n g  potw ier­
dza w iadom ość o zatw ierdzeniu  przez e lek to ­

ra budow y k o lei żelaznej Fulda-H anauskiej; 
lecz n ie w spom ina aby to m iało być d opeł­
n ion e kosztem  skarbu.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— D zień  w czorajszy b y ł n iepogodny i 

w ilgotny; w nocy śn ieg  drobny padał, około  
godziny 1 0 ‘/ 2 rano i  3-ej p o p o łu d n iu  bardzo 
drobny deszcz. Średnia tem peratura dnia 
jest a/,o  stopn ia  R eaum ura ciepła; n ajw ię­
k sze ciep ło  po południu dochodziło 22/d sto ­
pni R ćaum ura, w  n ocy 9/ 10 stopnia R eaum u- 
ra zim na. B arom etr zw olna opadał; średnia 
jeg o  w ysok ość je s t  759,90 m ilim etrów . W iatr  
p an ow ał m ierny zachodni.

— D n ia  3 L istopada r. z., Tom asz Maciej 
K ow alew sk i,, lat 25 liczący , m ieszkający przy  
bracie sw ym  we w si P u tn ow ice , gm . W ojsla- 
w ice, pow. K rasn ostaw sk im ,— i dnia 6 t. m. i 
r., na gruntach  gm in y  S k rzeszow ice , w  pow. 
M iechow sk im , Zofja W yrob ek , w d ow a i S a ­
lom ea Jan ik , służąca, po la t 33 liczące, kopiąc  
g lin ę  w dołach, oberw aną ziem ią na śm ierć  
zasypani zostali.

—  Dorpatsche Z e itu n g  donosi, że u n iw ersy ­
te t D orp ack i liczy  obecnie 606  stu d en tów , z 
k tó ry ch  105 uczęszcza na faku ltet teo lo g icz­
n y , i l 8 n a  p raw ny, 242  na m edyczny, 48  na 
faku ltet h istoryczn o-filo log iczn y  a 93 na fa­
k u lte t m atem atyczno-fizyczn y.

— W iadom o, że w  R osji południow ej u- 
praw iają len  jed y n ie  dla siem ienia. Ł od yga  
czy li słom a ln iana pozostaje na polach  i g n i­
je  tam lub też używ aną b yw a ja k o  n ieszcze­
gó ln y  m aterjał op ałow y. Oto straty  jak ie  
w yn ik ają  z takiego sposobu postępow ania: 
P od czas ostatn ich  la t dziesięciu, w yw óz ro­
czny siem ien ia  ln ianego, w okrągłej cyfrze  
w yn osił 183,600 czetw erti przez O dessę, a 
434,750 czetw erti przez porty m orza A zow -  
sk iego, w ogóle 618,350 czetw erti. Jedna  
desiatina w ydaje praw ie 8 czetw erti s iem ie­
nia, a zatem  77,294 desiatin  produkują rocz­
ny zbiór 618 ,350  czetw erti. D esia tin a  daje w 
przybliżeniu  1 2 0 pudów  słom y  lnianej, a w ięc  
na 77,294 desiatinach  m am y 9,275,280 pu­
dów słom y, która w ydaje znow u, w  stosun k u  
ósmej części, 1 ,159,410 pudów  m aterji tk a c­
kiej oczyszczonej czy li w łók na ln ianego. W łó ­
kno takow e, oceniając je  po 4 rs. za pud, 
przedstaw ia w artość przeszło 4 ,500 ,000  rs., 
k tóre R osja  traciła  i traci corocznie.

— Z Ż ytom ierza donoszą, że Dr. M ed ycy­
ny R om ań sk i, w roku b ieżącym  podobnie jak  
w dwóch latach  poprzednich m iał 12 publi­
cznych  od czytów  czy li p re lek cij , z których  
dochód przeznaczył dla m iejsco w y ch  bie­
dnych uczniów . L ekcje to p rzy n io sły  około  
444 rs , co j e s t  dość znaczną na dzisiejsze  
czasy k w otą .— N iedaw no w y sz ły  także w Ż y ­
tom ierzu: dw a Romanse na fortepian k om po­
zycji p. M od zelew sk iego , am ian ow ie ie  jed en  
do słów  L enartow icza: „ P ły n ą  w ody za w o ­
dam i” , a drugi do poezji P ru sin o w sk ieg o , pod 
ty tu łem  „N iep ew n ość”, oraz Ukrainka k om ­
pozycji M arcelego Jasiń sk iego . R ów nież ta­
m eczn y nauczyciel muzyki, Czech p. M ajer- 
heferer, w ydał w łasn ym  nakładem , w L ip ­
sku, sw e utwory: F antam e .— M azurka, Polka  
caracteristiq ue  i Reverie-Nocturne.

— W  u bieg łym  kw artale liczba prenum e­
ratorów czasopism  berlińsk ich  je s t  następują­
ca: Volks-Z e itu n g  35 ,600, G azeta Y ossa  15,000, 
N ational-Zeitung  9,200, Gerichtszeitung  9,200, 
K reuzze itung  8,300, Publicist 7,800, Tribune 
6,100, G azeta Spenera  5,300, Berliner BOrsen- 
Z eitu n g  3,600, Berliner Reform  3,000, Frcmden- 
blatt 2,800, S ternze itung  2,000, Berliner Allge- 
meine Z e itu n g  1 ,000 i Berliner Abend-ZeituĄg  
1,000. Z pism  p om iecionych , Stern - Z eitung , 
czy li inaczej Allgemeine Preussischc Z eitung , 
pom im o 2,000 prenum eratorów  i zapom ogi od 
rządu otrzym yw anej, p rzestało  dla braku fun­
duszów  od N ow ego  R oku  w ychodzić.

— Times podaje następujący ustęp z listu  
pani Tinne, która wraz z dwom a kobietam i, 
udaw ała się  na parow cu w  górę białego N ilu  
od Chartum  do Gondokoro: G ondokoro bar­
dzo nam  się  podobało; znajduje się  tam  taras 
z pysznom i drzew am i cytrynow em i i tarna- 
ryn dow em i przy dom u zbudow anym  przez ty ­
rolsk ich  m isionarzy, którzy opuścili go z p o ­
wodu choroby. R ob iliśm y czterogodzinną  
w y cieczk ę  w stronę tak zwanej góry B ala-  
rie, przechodząc przez urodzajną dolinę po­
k rytą  p yszn em i drzewam i, liczn em i stadam i 
bydła rogatego, ow iec i kóz i m nóstw em  w io­
sek  zaludnionych  m urzynam i bezustannie  
dzień i noc tańczącem i i sp iew ającem i, póki 
m ają zboże. P o  kolei odbyw ają się  uroczy­

stości i uczty w  każdej w iosce. N ależą oni 
do pięknej i walecznej rasy, lubią jednak  
czasem  bójki. U daliśm y się  sta tk iem  w  dół 
rzeki, poniżej G ondokoro, dla przekonania  
się  czy N it  w istocie przestaje być tam spła- 
w nym . P o  p ięcio-godzinnej podróży, dla  
braku wody, zm uszeni b yliśm y powrócić. Co 
do w yszukania  źródeł N ilu , tutaj śm ieją się  
z podobnej m yśli. P o  za rzeką S o  bat, znaj­
duje się ze sto m aleńkich  strum ieni w padają­
cych  do N ilu . W  G ondokoro deszcz codzien­
n ie pada, przez 7 do 8m iu  m iesięcy. N ie  pa­
da on ciąg le, ale tak u lew n ie , że zdaje się  
nie potrzeba szukać in n ego  źródła N ilu . Co 
do gór, w idać jo  cok o lw iek  dalej, ale n ie  
przedstaw iają się one tak jak pasm a gór  
E uropejsk ich; w znoszą się  w prost z p iaszczy­
stych  rów n in  lub w ystają z w ód.” _

— Monitor Algierski d o n o s i, że w  ok o licy  
m iasta D e lly s  odkryto znaczno pokłady w ę­
g la  kam iennego, który po rozbiorze okazał 
się  istotnym  w ęglem  kam iennym  a n ie lig n i­
tem . In żyn ier górniczy ma być w y sła n y  na  
m iejsce tlla przekonania się  o rzeczyw istości 
togo odkrycia, które m oże m ieć n iesłych an e  
znaczenie dla tej francuzkiej osady.

—  Jed en  z dzienn ików  b clg ick ich , podaje 
w iadom ość, żo k ongres nauk sp o łeczn ych  w  
roku bierzącym  zgrom adzi się  w  G andaw ie. 
Zebranie jego  będzie m iało m iejsce jed nocze­
śn ie z uroczystością pośw ięcen ia  pom nika J a ­
kuba A rteyelde. S tow arzyszen ie m iędzyna­
rodowa do popierania nauk sp ołeczn ych , na 
ten term in w yznaczy na konkurs zalanie: 
„C zy sztu ki i nauki, jak utrzym ują, dążą 
do upadku?” A utor uw ieńczonej rozpraw y  
otrzym a złoty  m edal w artości 300 fr., a obok  
tego Y iertz bezpłatnie zrobi jego portret.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
—  W y sz ła  w  tych  czasach w  W arszaw ie, 

w ydana nakładem  J . J. O końsk iego, Książecz­
ka trzecia dziełka p. Ł u kasza  M rów ki, pod 
tytułem : Podarunek dla Ludu naszego; opowia­
dania, powiastki, p ieśn i i  bojki, k tóra w artością  
sw ą n ie p rzew yższa poprzednich dw óch k sią ­
żeczek. W  pogaw ędce braterskiej, brata Ł u ka ­
sza Mrówki, k tóry  gd yb y  „krw ią z serca pisał, 
toby szczerzej nie n ap isa ł”, w skazany je s t  cel 
k siążęczk i w  następującym  ustępie: „Tu idzie 
ty lk o  o to, aby sobie i drugim  zrobić życic  
znośniejsze niż dotąd; a im  k to  m a w g ło w ie  
nauki w ięcej, tem  sobie łatw iej w  życiu  zara­
dzi”, i  dla tego to zapew ne jako najd łuższy  
artykuł, sp otyk am y tu opowiadanie o tem, ja k  
to żarówki dają nam p rzyk ła d  pracy i  mądrości? 
A utor lu biący w idać pracow ite stw orzenia, 
jak  to się  okazuje z przybranego pseudony-  
m u, n ie w iele w spom ina o tem  ja k  dają przy­
kład pracy, ale za to obszernie opisuje ja k  się  
bawią. W artykule o kom etach  objaśniw szy  
stróżow i T om aszow i przez usta uczonego p. 
Jana, znaczenie tych  cia ł n ieb ieskich, uczon e­
m u p. Jan ow i (sobie sam em u) syp ie  p och w a­
ły  z a  j a s n o ś ć  o p o w i a d a n i a .  N i c  w i ę k s z e j  w a r ­
tości są i inne artyk u ły , a po przeczytaniu  ca­
łej książeczki, pom im o w oli nasuw a się  p y ­
tanie, co przyjdzie lu dow i za korzyść z podo­
bnych publikacij;— dla pisania dla ludu nie  
dosyć szczerości i dobrych chęci. Ohok tego  
form a zew nętrzna tej publikacji n ie od pow ia­
da w cale zam ierzonem u celow i, bo książeczka  
jest bez okładki i tak zbroszowana, że za 
pier wszem  użyciem  w szystk ie  k artk i się roz­
latują; a om yłek  drukarskich, od k tórych  
podobne dziełka p ow in n yb y  być w olne, na 
jednej stronie (40-ej) n a liczy liśm y aż dziewięć.

—  O statni (ó sm y) num er tygod n ik a  czes­
k iego Lumir podaje m iędzy in nem i n iektóre  
utw ory  poezji-narodow ej bułgarskiej, w  prze­
kładzie czeskim , d okonanym  przez p. Jana  
Gebaura. P ięk n ośc ią  p om ysłu  odznaczają się  
szczególniej: p ieśń  ju n ack a  pod ty tu łem  Kral 
Szisztnan, Kral Latin a owczak l  abarin, tudzież 
pieśń Sirotek Jana.

—  C zeskich „kom edij i g ie r” M. K opec- 
k iego, w yszed ł w P rad ze działu drugiego, 
zeszy t drugi, obejm ujący d w uaktow e kom e- 
dje Kleweta i Baron Podowin, dram at czeroakto- 
w y T rzi Kratowe i trajedję czteroaktow ą Lou- 
peżnici na Chlaniu.

— T ow arzystw o w ęg iersk ie  literack ie w 
P eszcie, noszące nazw ę „T ow arzystw a K is-  
faludy”, odbyło uroczysto posiedzenie 6-go  
b. in., jako  w  rocznicę urodzin poety, od k tó ­
rego otrzym ało nazw isko. B y ło  to trzynasto  
z kolei p osiedzenie doroczne. P rezes baron  
E otvos zagaił p osied zenie m ową, w której 
w ykazał w a żn o śc i zadanie poezji. N astęp n ie  
sekretarz p. G regusz od czyta ł spraw ozdanie  
z czynności tow arzystw a  za rok ubiegły .

Z  ustępu tego sprawozdania, dotyczącego  
literack iej działalności tow arzystw a, zasłu ­
gują na u w agę następujące szczegóły: p. B erczy  
przełożył na jęz y k  w ęg iersk i w ierszem  poe­
m at P u szk in a  Oniegin', p. K azinczy  Gabor 
p rzetłóm aczył trzy komedje Moljera: Tartuffe, 
Skąpca  i George Dandin'a; p. Czasz K aroly prze­
ło ż y ł Legendę wieków  W ik tora  Hugo; p. L e-  
vay Józef, Tytusa Andronika  Szekspira, ap . A cs  
Z ygm unt, przerobił swój przekład dram atu  
S zek sp ira  Kupiec wenecki, k tóry to u tw ór w y ­
drukow any zostanie w zbiorze przekładów  
dram atów Szeksp ira, przez tow arzystw o w y ­
daw anych. Z dzieł zaś oryginaln ych  tow a­
rzystw u  nadesłanych, na u w agę zasługują: 
poem at Bolond Istok przez A ran yego, oraz 
Pieśni wschodnie i  A mit az /sten  („ Z do­
puszczenia B o ż eg o ”) przez T otli’a K alm ana, 
D o  liczb y  zaś dzieł, które zaszczytną zy sk a ­
ły  w zm iankę, należą: A zifln  kuzdelmei ( „ W a l­
ki m łodzieńca”), alegorja dram atyczna przez 
p. W ła d y sła w a T ork os’a, oraz przekład trylogji 
Szy llera W allensztein  dokonany przez p. Franc. 
Tom ora. T ow arzystw o m a także sobie nade­
słan e do ocenienia: trajedję oryginalną Pau- 
sanias  i zbiór p ieśn i narodow ych w ęgiersk ich  
p. L u d w ik a  A ignera. Z przekładów  S zek ­
spira, w yd an y  zostanie w  r. b. tom  p ierw szy, 
k tóry  obejm ow ać będzie dramata: Otello, K u­
piec Wenecki i Tytus Andronik.

U sta w ien ie  skończonego już pom nika po- 
poety K isfaludy, nastąp i dopiero po uzbiera­
niu potrzebnej na to sum y 3 ,000zł. reń. D otąd  
na ten  cel w p łynęło  ty lk o  945 zł. reń.

P o  sprawozdaniu sekretarza, n astąp iły  od­
czy ty  literackie. P . Czasz od czyta ł n iektóre  
u stęp y  ze sw ego  opow iadania poetycznego  
Z rin y i a kolt ii, a p. A rany odczytał rozpraw ę  
inauguracyjną now ego członka p. Józefa L e- 
w ay, pod ty tu łem  A szep nyiloanulasa  („O o b ­
jaw ien iu  się  p ięk na”).

W  końcu, po odczytaniu  sprawozdania  
z u dzielonych  prem iów  za rok u b iegły , ogło- 
szoue zo sta ły  na r. b. następujące nagrody; 
1. Za dzieje k rytyk i estetycznej w ęgierskiej, 
50 dukatów , i 2. Za balladę, 10 dukatów. 
D zieła, k onk ursow e m ają być obcą ręką  prze­
pisane, opraw iono i p aginow an e, do rękop i-  
sm u pow inna być dołączona koperta opieczę­
tow ana, m ieszcząca w sobie d ew izę i praw dzi­
we n azw isk o autora. T erm in  nadesłania  
prac k onk ursow ych  w yznacza się  do 31-go  
grudnia 1863. O p ierw sze prem ium  m ogą  
ubiegać się  także człon kow ie tow arzystw a, 
a o drugie jed yn ie osoby, do grona takow ego  
n ic należące.

— Zadania n auk ow e w szęd zie coraz bar­
dziej zajmują publiczność, u d zie la  m ające na 
celu  p odaw anie w iadom ości o odkryciach  i 
w ynalazkach w ciągu każdego roku p oczy ­
nionych, zaw sze są  poszukiw ane. D o  rzędu  
takich dzieł, należy drugi rok już w ydaw an y  
w P aryżu  Bocznik naukow y (Annuaire scienti- 
fique) pod k ierunkiem  p. P . P . D eherain . K a ­
żdy dział Bocznika  je st  redagow any przez 
specjalnego pisarza, co całem u dżiełu nadaje 
praw dziw ą w artość, bo obecnie nauki zbyt 
sta ły  s ię  obszernem i, aby in ogły  być dokła- 
d n io  o b ję to  i  o b r o b io n e  p r z e z  j e d n ą  o so b ę .
Część astronomiczna opracowana tam jest 
przez pp. W .  de F o n y ie lle  i G uillem in; część  
fizyczna i m echaniczna przez pp. E . Lam ć, 
M enu, de Sain t-M esm in , E . S a in t-E d m e, J. 
H em ent; zoologja przez p. D u m eril, p rofeso­
ra w M uzeum  historji naturalnej; część c h e ­
m iczna i rolnicza przez sam ego p. D eherain . 
N ajnow sze i  najtrudniejsze zadania nauki 
w yłożono są w sposób tak jasn y , iż stają się  
dostępnem i dla w szystk ich .

—  W  O paw ie, nakładem  k sięgarn i S c h il­
lera, w yszłod zieło  p. S zym k ów sk iego , pod ty ­
tułem: Dos Notariat; ein B eitrag zur Geschichte
and  Revision desselben.

— P . l l u g o  Quaas, k sięgarz berliński, w y ­
dal k ata log  portretów  fotograficznych w 
k szta łcie  kart w izy tow ych  (Katalog photogra- 
phischer Portraits in  Visitenkartenform). K ata­
log  ten  obejmuje, oprócz 80 stronic śc isłego  
druku, około  8,000 portretów  mniej w ięcej 
zn ak om itych  m ężów  i n iew iast obeeuej chw ili.

—  W  P aryżu  um arł w tych  dniach p. 
Adrjan F elin e , jed en  z za łożycieli czasopism a  
La Presse scientifiqur, autor ważnej pracy gra­
m atycznej o nauce czytania za pom ocą m e- 
tedy fonetycznej, używ anej w w ielk ich  roz­
m iarach w A n glji i A m eryce.

—  VYydauy w tych  czasach  w  P aryżu , 
drugi tom  dzieła pod tytu łem : Traktat o p o ­
datkach (T ra ite  des impóts) przez p. E sq . de 
P arieu , w ice-prezesa rady stanu, członka In ­
sty tu tu  Francji, którego to dzieła tom  l y  oka­
zał całą gruntow ność i w ażność toj pracy,przo- 
w yższa  jeże li m ożna ten  ostatni, pod w z g lę ­
dem  w artości naukowej i stosow ności co do

czasu. W iększa  jego część pośw ięcona jest  
podatkom  od artykułów  spożycia, któro to  
podatki coraz w ażn iejszą zajmują rolę w  m e­
chanizm ie finan sow ym  państw  E uropejskich; 
podatek  od soli z szczególn ą  zosta ł przez au­
tora opracow any starannością , odpow iednią  
ogólnej w ażności tego podatku i p ow ięk szo­
nem u jeg o  znaczeniu, ja k ie  nabrał w  sk utku  
zaprow adzonych przez p. F oulda zm ian finan-  

i sow ych  w  system ie budżetu Francji. D zie ło  
j to, ja k  skoro Wyjdzie trzeci i ostatn i jeg o  tom, 
i będzie stanow iło  epokę w literaturze ekono- 
J  nom icznej i  adm inistracyjnej.

— W  dziele pod tytu łem  Geschichte, der V81- 
kerwanderung von der Gothenbckehrung bis zuni 
Tode Alarich’s, przez D ra R einholda P a llm an -  
na, kustosza b iblioteki u n iw ersyteck iej w  
G reifsw aldzie (G otha , n akład  F r. A n. P er-  
thesa, 1863), opartem  na ścisłej k rytyce źró­
deł, w ędrów ki germ anów  przedstaw iają się  
w  no wena św ietle. Z pracy tej okazuje się  
m ian ow ic ie , że lu dy germ ań sk ie  p osuw ały  
się  naprzód z p ew n ym  planem , i że ile  razy  
zm ien ia ły  sied lisk a , pow odow ano b y ły  w a- 
żuem i pobudkam i.

— Spraw ozdanie p. M ichała C hevalier z 
w ystaw y  lon dyń sk iej, p rze łożon e zostało  z 
francuzkiego na n iem ieck i i w ydane w  B erli­
nie pod tytułem : Die, heu tige  Industrie, ihre 
Fortschritte and  die Vorausselzung ihrer Stdrke.

Kaila Stanu Królestwa.
P R O T O K Ó Ł

R a d y  S t a n u  K r ó l e s t w a  P o l s k ie g o

z dnia  27 Września (9  Października) 1862 r.

O dczytano i przyjęto P ro to k ó ł P osied ze­
nia z dnia 24 W rześnia  (6  P aźd ziern ika) 
1862 r. W  dalszym  ciągu narad nad proje­
ktem  do prawa o p od w yższen iu  op ła ty  od 
w yrobu w ódki, poddaną została  pod rozbiór 
kw estja, cod o  term inu, od którego ob ow iązy­
wać m a to podw yższenie.

Przew od niczący  w W yd zia le  Skarbow o-  
A dm inistracyjnym , Radca S tan u  K rólestw a  
B agn iew sk i, ośw iadczył, iż pow od y przyta­
czane w W yd zia le  Skarbów  o-A d m inistracy j -  
nym  przez w ięk szość jego członków  przeciw  
zm ianie zaprowadzonej w projekcie K om isji 
Skarbu przez R adę A dm inistracyjną, to je st  
iżby podw yższen ie podatku n astąp iło  od d. 
1 (13) P aźd ziern ik a  1862 r., nic przekon ały  
go, iżby  ta zm iana dla w zględów  praw nych  
lub ek onom icznych  b yła  niedopuszczalna. 
Przytaczano w  W yd zia le , że w łaśc ic ie le  g o -  
1’zelni przysposob ili się  już bez w ątpienia w  
ludzi i materjały; że być może; iż n iek tórzy  
z nich pozaw ierali um ow y o dostaw ę w yro­
bić się  mającej wódki po cenach m iarkow a­
n ych  w zględem  na teraźniejszy podatek; że 
wroszcie p odw yższen ie od 1 (13) P aźd ziern i­
ka 1862 r. b y łob y  n iespodziane i do p rzeszło­
ści poniekąd  zastosow ane. P o w o d y  te n ie-
z u a j d y w a ł  l l a d e a  S t a n u  K r o  1 ust  w  a  Bag'nie-
w sk i stanow czem i, bo chociażby sk utkiem  
p odw yższen ia  podatku zm n iejszyć przyszło w  
której gorzelni w yrób w ódki, to ilość ludzi 
do fabrykacji pozostanie zaw sze taż sama, a 
w cenie kartofli n ie m ożna się spodziew ać  
znacznej zm iany. G dzie zaszła sprzedaż w ód ­
ki w yrobić się dopiero mającej, to zapew ne  
m iano wzgląd na p odw yższen ie podatku, ja ­
ko odawna oczek iw ane,— dla czego też i cena  
w ódki w zrosła. — O znaczenie term inu pod­
w yższen ia  na dzień 1 (13) Października b. r. 
n ieb yłob y, zdaniem  M ów cy, niespodzianem , 
a co do zarzutu, że to naruszałoby zasadę, 
iż prawo w stecz nie obowiązuje, M ów ca p o ­
toczył przykład nałożonego w  r. 1849 bez u- 
szczerbku dla interesentów  podatku na w y ­
rób cukru, k tóry  zaprow adzony został z d. 
1 (13) W rześn ia  1849 r., pom im o późniejszej 
daty ogłoszen ia  U kazu  w tym  przedm iocie.

O dłożenie term inu podw yższen ia  do dnia 
1 (13) Październ ika 1863 r., jak to w ydział 
S k arb ow o-A d m in istracyjn y  zaproponował,
m iałoby ten  skutek , iż jednorocznj^ u bytek  
budżetow y ze zn iesien ia  podatku  koszernego  
i od słu g  pochodzący, potrzebaby zastąpić z 
zapasu skarbow ego już i tak obecnie zm niej­
szającego się w ydatkam i nadbudżetow em i.

Zapas skarbow y je s t  kapitałem  krajow ym , 
a Rada Stanu, zdaniem  M ów cy, m a obow ią­
zek czuw ać nad tem , aby zaczerpnięcie w  nina 
przyniosło krajow i pożyteczn ą pam iątkę. 
J a k k o lw iek  M ów ca n ie  w idzi przeszkód, iżby  
p odw yższen ie op łaty  od w yrobu w ódki na­
stąpiło  od dnia 1 (13) P aźd ziern ik a b. r.; dla 
uuikuien ia  przecioż n aw et pozoru, iż narusza  
się zasadę, żo prawo w stecz n ie obow iązu-

N a odwi'Otncj stron icy, odzyw ając się  kron i­
karz do sp ółpraeow n ików  dzieła, m ówi: di- 
gnum  duxi, tantos viros inserere quasi cronica 
serici; co na polsk ie przełożono (str. 40) li­
znąłem  za rzecz godną i słuszną  (za słuszną) ta­
kich mężów na czele kron iki mojej postawić. G d y­
b y  był tłom acz zw ażył, że niżej rzek ł kron i­
karz: codicillum non nostro decrevimus, sed cc- \ 
stris nom inibus titulare, przyszloby m u nieo- 
chybnie na m yśl, iż w  p ierw szem  zdaniu in ­
sza się  m yśl ukryw ać m usi. Jab ym  w ię;  
s ło w a  krouiki tak przełożył: wysoko ważąc o- 
pow iadanie takich mężów, wsuwam je  do dzieła 
ja k o  dziejów wątek-. D ow cip n y  Francuz, nie 
ręcząc za praw dziw ość w szystk iego  co opo­
w iadać przedsięw ziął, (m yszy które P op iela  
zagryzły  m ia ł m oże na uwadze), w skazuje  
źródło sw ej w ied zy , i św iad ectw em  powa- J  

żn ych  m ężów  (narran t seniores antiqui), rze­
czyw isto ść  zdarzeń osłania. D jukanż p. w. 
cronica, a F orcze liu i p. w . series, anliquus, w 
m y śl kronikarza w n ik n ąć dopom ogą.

Najbardziej atoli razi tlom acz fa łszy w y m  
p rzekładem  technicznych, że je  tak nazw ę, 
w yrazów . R ussia  (G al. 14, tłom . 46) oddał 
przez Bossja, P ia sta  n azw ał (w  tłom . 52) sy -  
n ym  cieśli, tentorium  (G al. 65, tłom . 90) fas; 
a Vastandiones, Villici (G al. 66, tłom . 90 ) Soł­
tysów, wieśniaków  oznaczać w ed łu g  n iego m a­
ją; na co n ik t dowodu n ie znajdzie. Comites, 
po w ielek roć od G alla w spom uieni, znaczyć 
m ieli R adzców  (tłom . 89, 91, 9 9 ) , a p ierw otnie  
nie m iał m iędzy tem iż C om ites a km iećm i za­
chodzić związek, gdyż K om es łacińskim  a

K m ieć słow iań sk im  je st  w y i’azem , i n igd y  j e ­
den za drugi brany nie jest, n aw et w d yp lo­
m acie z r. 1329. G dy albow iem  pow iedziano  
tam że, aliquis comitum cel Kme.tonum, w ięc  
tem  sam em , odróżniono jed n ych  od drugich  
(tłom . 58  ustępu). L ecz w łaśn ie w  łacin ie  
średnio w iekow ej prawnej spójnik cel znaczy  
ly lo  co (ćGwć 77), a pi’zytoczone odem nic do­
w ody w p rzyp isk u  p ierw szym  do § 260  tom u  
drugiego historji praw odaw stw , pośw iadcza­
ją, że Kmieć, raz urzędnika w ysokiej naw et 
rangi, a drugi raz w łościanina, k tóry  podda­
nym  (rusticus) początk ow o nie byl, wyraża. 
W iadom o bowiem , że dopiero w X V I  w ieku  
zostali upoddanieni K m iecie . L ecz o tem  
gdzieindziej, artyk u ł swój o K om esach  do 
D zien n ik a  W arszaw sk . z r. 1853 (Nr, 53, 54) 
podany uzupełniając, a przytem  Szajnochę ,s) 
prostując, napiszem y. M ocno albow iem  u- 
tw ierdziliśm y się  w  p ow ziętem  m niem aniu, 
że wyraz km ieć albo od Comes, w tem  znacze­
niu jak  go T acyt (G erm . 12) bierze, w yw ieść ,

77) Du-Cauge p. w. vep  g j zje powiedziano: 
la ec  dictio alternativa quandoque ponilur  pro id 
est.

7S) W drugim dopisku, do tomu i dzieła swego 
Jadwiga  i Jagiełło  (wyd. pierw.) mówi Szajnocha, 
że w dyplomatach znacbodzieniy dotąd najdawniej­
szego Komesa pod r. 1163 w Malopolsce, a n a s tę p ­
nie go w Wielkopolsce spostrzegamy: gdy przecież 
występuje tenże już r. 1145, 1153, 1155, (patrz 
dyplomatar. Rzygz, II. z str. 589. I. str. 6 — 10) 
w dyplomatach wielkopolskich.

i od rzym skich  Comites w yróżnić należy, albo 
z P alack im  przyznać potrzeba 7<J), że p o­
chodzenia w yrazu tego  n ie m ożna ze źró­
deł dotąd na podoręczu będących w yrozum ieć 
w cale.

N ie mając na to czasu, ażebym  się  sam  
przekładem  i w yjaśnien iem  kroniki G alla za­
ją ł, chętn ie się  na sp ółp rŁlC0Wnika trudu ofia­
ruję temu, ktoby się  chciał podjąć tej pracy. 
U łatw ien ie z mej strony będzie m iał w szelk ie. 
N iczego  prócz zredagow ania co m u w skażę, 
nie zażądam od m ego w spóln ika. Ł atw o po­
jąć, że pragnąc ażeby p rzekład  żądany przy­
szedł do skutku, m am  w  tem  w łasn y  interes. 
W yrozum iew ając bow iem  kronikarza w edług  
dzisiejszych  w ym agań  nauki, przysporzę so ­
bie przez to m aterjału do zam ierzonego prze­
kładu i objaśnienia T acytow ego o G erm anach  
dziełka, k tóre nie za obce, lecz, z N aru szew i­
czem , za w sp ó ln e  nam  z N iem cam i p ierw o­
tnej historji p o lsk iego  narodu zrzódło u w a­
żam. „ B y liśm y  nad E lb ą , m ów i h istoryk , 
uchylono nas za Odrę; przem oc nad słab szy­
m i już się  i  tam  ciśn ie, gdzie n igd y  G erm an, 
chyba w ędrow ny, stopy swojej n ie p o sta w ił”. 
M yli się  atoli gd y  do s łó w  tych  dodaje: „że 
kiedy T eutou ow ic, zw yczajem  dzikich i na- 
jezduiczych  w ieków , p oszli szukać sobie n o­
w ych  sied lisk  w d alszych  p aństw a rzym sk ie­
go prowincjach, w ted y  ojcow ie nasi, S a r m a ­
ci. S łow ian ie, op anow ali p uste ich  k oczow i-

70) Pałuckiego zeznanie w Czas. czesk. muzeum 
r, 1835 IV. 441,

sk a .” P rzec iw n ie  bow iem  było, o czein histo- 
rja przekonyw ając, potępia tych  zdanie, co, 
jak  pp. W u ttk e , A rndt, F re itag , G rube, Jo r­
dan z F rankfurtu  (że pom inę pisarza najnow ­
szego, nie chcąc przez w ym ien ien ie go kalać 
sw ej pracy), ubliżają prawdzie. N ie  m yśm y  
bow iem  zajęli G erm anów  posady, ale o n iz  n a ­
szych  nas w yparli, a p rzyw łaszczyw szy  sobie 
naszą cyw ilizację, nasze in stytucje, nasze pra­
wa, poważają się  dziś g ło sić  „żeśm y nic n ie  
zbudowali, n ic n ie postaw ili, i ty lk o  ruinam i 
sia li w szędzie 80) ”. „S top niam i rosuą k ró le­
stw a  (m ów i dalej h istoryk ), stopniam i n ikną. 
D o ich podźw igu  w iele  nader pom aga pam ięć 
i sm ak  rzeczy daw nych, tudzież pism a o nich  
pożyteczne. P rz y k ła d y  zacnych  m ężów  i na­
rodów, rozm yślano w oddzielnym  od p ryw a­
tnych chęci i zaw iązków  ustroniu, leczą nie­
w innym  i tajem nym  cnoty w lew k iem  skażo­
ne ch ciw ością , zaw iścią, lub innem i nam ię­
tnościam i, serca ludzkie. Tem i się dusza zw ol­
na oczyszcza od w nętrznej zarazy, z nich na­
biera czcrstw ości, i z nich ożyw ia  się  tym  
dzielnym  m iłości ojczystej zap a łem , który  
sam  jed en  ty lk o  podźw ignąć m oże rzeczy naj-

bU) Patrz korespondencją z Poznania podaną do 
Gazety Warszawskiej z r. 1862 nr. 116,

upadlejsze: bo k tóż k ied y  krajow i dobrze 
u czy n ił, kto go pierwej n ie ukochał, i obelgi 
jego nie uczul?” Tak pow iedział N aru sze­
wicz, tlom nczcnie p isem k a  T acytow ego o 
G erm anach K rólow i przypisując. W  m yśl 
jego  trafiają dziś zacni i-odacy, gdy celem  u- 
pow szechnieuia h istorji w narodzie, przedsię­
biorą źródła krajow ych dziejów  na ojczysty  
jęz y k  przekładać. W szelako nic dosyć je s t  
przekładać je  ale i objaśniać potrzeba, inaczej 
bow iem  nie p rzyn iesie  praca spodziew anego  
pożytku. Z w yczajny czyteln ik , w m yśl p o ­
dań w chodzić n ie zdolny pow ie im  słu ­
sznie: „że budząc zm y sł jeg o  h istoryczny,
a m e w yostrzając rozum u do zrozum ienia  
dziejów potrzebnego, i nie oczyszczając ich  
z baśni, jed n ą  ręką  odsłaniają mu, a zasłan ia­
ją  drugą w n ich  utajoną prawdę; żo gdy nie  
uczą, ja k  z nich korzystać ma, ja k  w yrozu- 
m iewać; i na u ży tek  obracać, co dla potom ­
n ych  zam ierzchła podała przeszłość, to pró­
żno m u każą grzebać w  ciemności m inionych  
w iek ó w ”.
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data 
D zienn iku

je, wnosi: iżby term inem  do zaprow adzenia 
podw yższenia, było ogłoszenie Najw yższego 
Okazu w D zienn iku  P ra w .

Y ice-Prezes P ad y  S tan u  oznajm ił Padzie, 
iż przy p r o j e k t o w a n iu  te rm inu  podw yższenia 
na dzień 1 (13) P aździern ika b. r. m niem ano, 
iż m ożna będzie wyspieszyć na tę  datę z ogło­
s z e n ie m  U kazu. G dy je d n a k  pora  już  j e s t  
spóźniona, przeto podziela w niosek R adcy 
S tan u  K ró lestw a  B agniew skiego.

R adca S tanu  K ró lestw a B aszczyński uw a­
żał, iż, aby nie naruszyć zapasu skarbow ego, 
dostatecznem  byłoby oznaczyć jednoczesny 
te rm in  zniesienia podatku  koszernego i od 
slug z podw yższeniem  opłaty  od w yrobu w ód­
ki, .w jak im  razie podwyższenie to zaprow a- 
dzoneby zostało z d. 20 G rudn ia  (1 S tyczn ia) 
186%  r.

W n io sek  ten poparli C złonkow ie R ady  
S tanu: K ozłow ski i R óżycki; — H r. M ała­
chow ski nadm ienił, że może w łaściw em  by­
łoby odroczyć datę, ta k  pro jektow anego znie­
sienia, ja k  i podw yżki podatku do d. 20 G ru ­
dnia (1 S tyczn ia) 186%  r.

D elegow any do objaśnienia pro jek tu  R ze­
czyw isty R adca S tan u  M uszyński wyraził: że 
z pow odu zam ierzonego zn iesien iaod  począt­
ku  ro k u  1863 podatku  koszernego, zaniecha­
no w ydzierżaw ienia onego, a zapóźno już b y ­
ło do 'tego  przystąpić. W y raz ił dalej, iż p rzy ­
jęcie propozycji R adcy  S tan u  K rólestw a 
B aszczyńskiego, przyniosłoby  S karbow i na 
ro k  1863 uby tek , ze względu, iż ra ta  pod a t­
kow a od w ódki w yrobionej do dnia  31 G ru ­
dnia, dopiero w S tyczn iu  następnego  ro k u  
przypada. U by tek  ten  by łby  tern znaczniej­
szy, że w p ierw szych  m iesiącach fabrykacji 
w ódki, w yrób onej byw a stosunkow o w ięk ­
szy od następnych  m iesięcy.

P o  tern objaśnieniu J ego  C e s a r s k a  W y ­
so k o ść  uznał dyskusję  za w yczerpaną, a 
w sk u te k  uw agi R adcy S tan u  K ró lestw a  
M ichała L ew ińskiego, k tó ry  przytoczył, że 
zaw ieszenie na poprzedniem  posiedzeniu lewe- 
stji co do daty, ściągało się ta k  do daty  znie­
sienia podatków  koszernego i od sług  dw or­
skich, ja k  i do daty  podw yższenia podatku  od 
w yrobu w ódki, poddaną została pod glosow a­
nie naprzód kw estja:

czy zniesienie podatków  koszernego 
i od sług dw orskich m a nastąp ić  
z d. 20 G rudn ia  (2 S tycznia) 186%  r.

G dy przyjęciu tej daty  n ik t nie sprzeciw ił 
się, p rzystąp iono  do glosow ania nad  w nio­
skiem  R adcy S ta n u  K rólestw a B agniew skie- 
go, iżby term inom  zaprowadzenia podw yż­
szonej op ła ty  od w yrobu wódki, by ła  
ogłoszen ia Ukazu Najwyższego 
P ra w .

W niosek  ten zyskał p rzychy lny  głos P r e ­
zesa R ady  S tan u  J ego  C e s a r s k ie j  W y s o k o ­
śc i W ie l k ie g o  K się g ia  N am iestn ika  K ró le ­
stw a, co rozstrzygnęło  w ypadek głosow ania, 
dający 16 głosów za w nioskiem  i tyleż p rze­
ciw niem u. „  „

P o  przyjęciu w niosku Ltołcy b ta n u  x5a-
gniew skiego, dalszy ciąg p ro jek tu  bez d y sk u ­
sji przyjęty  został.

P rzystąp iono  do uw ag i w niosków  W y- 
działów R ady S tan u , poczynionych przy roz­
biorze Spraw ozdań W ładz Naczelnych za rok  
1861. O dczytano m ianow icie uw agi i w nio­
ski W ydzia łu  S k a rb o w o -A d m in is tra c y jn e g o  
dotyczące W ydziału  W yznań,
i  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h ,
m unikacji.

Z w niosków  tycb, R ada S tan u  rozstrzy­
gnęła jeden  dotyczący streszczonego w ydania 
D zienn ika  P ra w  ze skorow idzem . Zgodnie 
z uw agam i przedstaw ionom i przez D y rek to ­
ra  G łów nego Spraw iedliw ości, R ada S tanu  
w niosku tego nie p rzy jęła  z przyczyny, że 
uznanie, k tó re  P o stanow ien ia  m ają  moc obo­
wiązującą, a k tó re  już  ją u traciły , w ym agało­
by w yjednyw ania na każdy raz decyzji R zą­
dowych, sporządzenie zaś skorow idzów  zbio­
ru  P ra w  do prak tycznego  uży tku  i t. d. je s t 
w łaściw ym  przedm iotem  pryw atnego  przed- 
siębierstw a. In n e  uw agi i w nioski, co uo k tó ­
rych  nie było dostarczonych objaśnień przez 
Naczolników  w łaściw ych W ładz R ządow ych, 
J ego  C e s a r s k a  W y so k o ść  polecił, wraz z u- 
w agam i R adcy S tanu  K ró lestw a D em bow ­
skiego, dotycząccm i niedokładności podanych 
cyfr ludności w w yznaniu  R zym sko-K ato li- 
ckiem , pożyczek zaciąganych przez M iasto 
W arszaw ę z rem anentów  K ass M iejskich, 
przesiać tym że do objaśnienia.

Po odczytaniu uw ag i w niosków  W yd zia­
łu  odnoszących się do W ydziału  W yznań , 
Członek R ady S tanu  A rcybiskup  F e liń sk i 
s taw ił w nioski: o obm yślenie obszerniejszego 
lo ka lu  dia A kadem ji D uchow nej i fecmina-
rjum , o zw iększenie liczby alum nów ; dopusz­
czenie externów , oraz o w yznaczenie fundu­
szu na w ysyłan ie  alum nów  za granicę w ce­
lach  naukow ych, nadm ieniając, że jakko lw iek
oddaje sp raw ied liw ość dobrym  chęciom D y ­
rek to ra  G łów nego W yznań  w załatw ieniu 
m aterja lnych  potrzeb duchow ieństw a, to prze­
cież w nosi ten przedm iot na  R adę S tanu , gdy 
rozbiór onego może nastręczyć sposobność do 
obm yślenia potrzebnych funduszów.

P o  uczy n io n em  p ^ e z  p. o. D y rek to ra  G łó­
w nego W y z n a ń  i O św iecen ia  ośw iadczen iu , 
iż K om isja  R ządow a której F ^ o d m c z y ,  
za jm u je  się  w łaśn ie  obm yślen iem  ś io d k o w , 
m a jąc y ch  n a  ce lu  za ła tw ien ie  w ym ieniony  c i 
w yżej żądań , K siądz A rc y b isk u p  ń ie  ą
głosow ania nad uczyniouem i wnioskami-

C złonek Rady S tan u  Rosen u c z y n i ł  wnioski, 
o rew izję U staw y  o R adach O p iekuń­
czych, i o zaprow adzenie szp ita la  dla 
dzieci.

J f.go C e s a r s k a  W y so k o ść  W ie l k i K sią ż ę  
N am iestn ik  polecił, iżby w nioski te, tak  ja k  
inne przez pojedynczych C złonków  czynione, 
Były naprzód w w łaściw ym  W ydziale  roz­
trząsane.

J ego  C e s a r s k a  W y so k o ść  W ie l k i K s ią ż ę  
N am iestn ik  K ró lestw a oświadczył, iż  dla po­
zyskan ia  możliwej dojrzałości we w nioskach 
p rzedstaw ianych  O gólnem u Z ebran iu  R ad y  
S tanu , wypada:

drukow ane razem  z ich odpowiedziam i 
i Członkom  R ady  S tan u  rozesłane.

Na tern Posiedzenie zakończono, oznacza­
jąc  następne na d. 1 (13) P aźd z ie rn ik a  r. b. 
na godzinę 1-szą.

O św iecen ia  
Z a rz ą d u  K o -

 / yńziałów  K a d y   ,
śn ienia ich w chodziły do protokółu  W y- 
działowego;

2) iżby W niosk ijW ydzia łów  R ady  S tanu  
były  kom unikow ane w łaściw ym  K o ­
m isjom  R ządow ym , a po tem  dopiero

JURISPRUDENCJA.

Ogólny pogląd na prawo z r. 1825 pod 
tytułem : „o małżeństwach” z dniem I-go  

Stycznia 1826 r. obowiązujące.
Znaczenie Legitym y praw nej m ałżonkowi p rzy  życiu, 

z m ają tku  w spółm ałżonka zm arłego zapew nionej,— przy­
czyny wątpliwości, jakie zastosow anie praw a: „o  L eg ity - 

m ie“  w p rak ty ce  Sądowej nastręcza.

K ażda p raca ciężka, a najtrudniejszy po­
czą tek ,— w iadom a to ogółowi praw da. K to  
atoli w ażnością pracy  p rzejęty , sk u tk i ta k o ­
wej zapoznał, togo b rak  sil, każdem u począt­
kow i w łaściw y, od obow iązku wzięcia się do 
pracy uw alniać nie może — do słabości się po­
czuwam, dojrzałości w nauce sobio nie p rzy ­
znaję, niezależnie jednak  od tego, czerpiąc si­
łę. w przekonaniu , że praca, k tó rą  przed­
siębiorę, może się przyczynić do gruntow niej- 
szego, do więcej w szechstronnego rozbioru, 
jednej z w ażniejszych części naszego p raw o­
daw stw a, w sum ieniu w łasnem  i w p rzeko­
naniu, żem się z obow iązku jed n o stk i wedle 
sił w łasnych wyw iązał, spodziew am  się zna- 
leść nagrodę, k tórej przyznaję z chciw ością 
pożądam . (T e słów  k ilka , w  k tó ry ch  m yśl 
moją objaw ić za stosow ne poczytałem , n ie­
chaj posłuży za odpowiedź niew iadom em u 
recenzentow i, k tó ry  uw agi swoje nad  nin iej­
szą pracę moją, ja k  sądzę w niedość w łaści­
wej drodze i formie łaskaw ie zakom unikow ać 
m u raczył).

P raw o  Sejm ow e z r. 1825, pod ty tu łem  „o 
m ałżeństw ach” z dniem  1-go S tyczn ia  1826 
r., w  m iejsce K sięgi pierw szej K odeksu  w 
kra ju  naszym  zaprow adzone, ze w zględu na 
sam przedm iot, o k tó ry m  trak tu je , do ważnej 
części p raw odaw stw a naszego należy,— a ja k -  
kolw iek ta  część p raw a naszego, o ile samej 
budowy In sty tu c ji m ałżeństw a dotyczę, p ra ­
w em  z r. 1836 zm ienioną, a raczej więcej od­
powiednio duchow i i potrzebom , a nadew szy- 
stko  obyczajom narodu uzupełn ioną została, 
to przecież praw o z r. 1825 sam em  u sun ię ­
ciem z insty tucji m ałżeństw a zasady kode­
ksowej na prostym  kontrakcie polegającej— 
przyjęciem  i przeprow adzeniem  nowej, bo re- 
ligijriej  zasady, zaprow adzeniem  zm iany w 
praw ie o stosunkach  m ajątkow ych pom ię­
dzy m ałżonkam i, zapew nieniem  m ałżonkow i 
legitym y praw nej w spadku po w spółm ałżon­
ku, w dziedzinie p raw odaw stw a naszego, tak  
ważne zajęła stanow isko. Że bliższy roz­
biór tej części p raw a, połączonym  być m usi 
z pewnego rodzaju pożytkiem , zwłaszcza w 
chw ili obecnej, wobec rozbudzonego w k ra ju  
naszym  praw odaw czego ruchu. W ażność tej 
części praw a naszego, tern w iększego nabiera 
znaczenia, skoro w dotychczasow em  zasto­
sow aniu w p rak ty ce  Sądow ej nierozw iązane 
dotąd nastręcza pytania.

K odeks N apoleona, będąc praw em  na za­
sadach now ożytnej fitozofji opartem , po trze­
bą zaprow adzenia na gruzach rew olucji fran- 
cuzkiej nowego rzeczy porządku w ywołanem , 
w budow ie in sty tucji m ałżeństw a posługują­
cego za podstaw ę rodzinie, przyjął zasadę 
prosto C yw ilnego K on trak tu , to je s t  przy jął 
zasadę stosunku, polegającego na dobrow ol­
nej umowie biorących się m ałżonków . Jak o ż  
na tej zasadzie oparte kodeksow e m ałżeń­
stwo, m iało ch a rak te r czysto um ow nego s to ­
sunku  (o czem przepisy  K odeksu tej części 
praw a dotyczące, dowodnie przekonyw ają).

N a takiej to zasadzie praw odaw ca francuz- 
ki oparłszy m ałżeństw o, w układzie praw a 
spadkow ego w urządzeniu kolei spadkow a- 
uia, a raczej przychodzenia do spadku, k ie ru ­
jąc  się zasadam i praw a na tu ry , postępując 
że ta k  pow iem , za k rw i krążeniem , nie m ógł 
znaleść m iejsca do pom ieszczenia m ałżonka 
w  rzędzie sukcesorów  koniecznych; nie m iał 
bowiem potrzeby uciekania się do fikcji p ra ­
w nej, bo od tego obow iązku samo znaczenie 
m ałżeństw o, uznany p raw nie stosunek  m ał­
żonków, jak o  na  um owie w sparty , najzupeł­
niej go uw alniały. D la  tego to w łaśnie w du­
chu p raw a francuzkiego, m ałżonek nie mając 
praw  spadkow ych do m ają tk u  po w spó łm ał­
żonku, został pom ieszczonym  jedyn ie  w  rzę­
dzie sukcesorów  nadzw yczajnych, a jako  ta ­
ki, pow ołanym  został do spadku jedyn ie  w 
b rak u  k rew nych  do brania spadku zdolnych, 
(jak o tern art. 767 K. O. Dr. przekonyw a).

P oniew aż zaś obok takiego położenia rze­
czy, praw odaw ca Irancuzk i urządzając sto­
sunk i p raw ne pom iędzy m ałżonkam i, potrze­
bow ał zw racać szczególną uw agę na p rzep i­
sy p raw a o stosunkach  m ajątkow ych, k tó ­
re jak o  z um ow y w ypływ ające lub też w b ra­
ku  um ow y, z całą troskliw ością w p raw ie o- 
zuaczone, położenie m aterja lne  m ałżonków , 
na czas m ałżeńskiego pożycia, lub  też na 
p rzypadek  śm ierci, uzupełniać, a raczej re ­
gulow ać m iały; przeto  też w rzeczy sam ej, 
obok trosk liw ego  oznaczenia rodzaju i n a tu ­
ry  m ają tkow ych  stosunków , m ających w 
praw ie w łaściw ą każdem u nazwę, obok po- 
szczegółowego w znaczeniu i punk tach  p ra ­
wnych odcechew ania takow ych, obok dozwo­
len ia  w szelkiego rodzaju umów, n a tu rę  p ra ­
wną i w arunk i tychże stosunków  m ają tko ­
wych zm ieniać m ogących, ograniczonych je ­
dynie rygorem  praw a; aby praw u, dobrym  
obyczajom i porządkow i publicznem u przeci- 
w nem i nie były; sto sunek  w spólności m a­
jątkow ej pom iędzy m ałżonkam i za stosunek 
praw ny poczytał i na tern się ograniczył.

N a takich to zasadach oparte  praw o „o 
m ałżeństw ach” potrzebom k ra ju  naszego nie 
odpowiadało, a będąc nadto w prost przeci- 
wnem  daw nym  praw om  i obyczajom  narodu, 
koniecznej w ym agało zmiany, iro tizeb ą  tą  
prze ję ty  nasz praw odaw ca (pom ijając zm ia­
nę, ja k ą  w praw ie o stosunkach  m ajątkow ych 
pom iędzy m ałżonkam i p raw em  z r. 1818 pod 
ty tu łem  „o przyw ilejach i hypo tekack” chw i­
lowo zaprow adził), p raw em  Scjm ow em  z r. 
1825 w In s ty tu c ji m ałżeństw a dopełnił rady ­
kalnej zm iany, a jak k o lw iek  takow e, ja k  to 
już wyżej przytoczyłem  praw em  z r. 1836 
zm ienionem  zostało — bo przecież już w p ra ­
wie z i’. 1825 uznał potrzebę w prow adzenia

do m ałżeństw a elem entu  religijnego, jak o  tej 
insty tucji charak ter zw iązku silnego,trw ałego, 
bo na relig ji i wierze kato lickiej opartego na­
dał, ja k  o tern art. 143 p raw a z r. 1825 p rze­
konyw a.

T ym  sposobem praw odaw ca nasz w in te ­
resie w zm ocnienia w ęzła rodzinnego w u k ła ­
dzie p raw a o m ałżeństw ach, odm ienną prze­
prow adzając zasadę, w sferze urządzenia s to ­
sunków  m ajątkow ych pom iędzy m ałżonkam i, 
nie ujm ując należnego znaczenia um owom  
biorących się m ałżonków , jedyn ie  w braku  
takow ej, że stosunek p raw ny  najw ięcej po­
trzebom  k ra ju  i obyczajom narodu odpow ia­
dający, w duchu prawa- z r. 1825 stosunek 
tak  zw any „R ozdziału co do dóbr” poczytał, 
lecz na tem  bynajm niej się nie ograniczył. 
Zasada, na k tórej m ałżeństw o opierał, w y­
m agała, aby  m ałżonkow i bezw arunkow o z 
m ają tku  w spółm ałżonka zm arłego, korzyści 
do praw a b ran ia  spadku  przyw iązane były 
zapewnione. Jak o ż  w in teresie  zapew nienia 
takow ych w ustanow ien iu  L eg itym y  p ra ­
wnej, jak o  części obow iązującej, o której 
przepisy w oddziale IY  pow ołanego powyżej 
p raw a zamieścił, obojgu m ałżonkom  w zaje­
mno praw o spadkow ania nadał.

Z okazji przeto w prow adzenia w w y k o n a­
nie nowego praw a o m ałżeństw ach  z r. 1825, 
w zam ian K sięgi pierw szej K odeksu, obok u- 
staw y  przechodniej w prow adzeniu takow ego 
tow arzyszącej, w stosow aniu  przepisów  zro­
dziła się w ątpliw ość, k tó rą  w przyczynie i o 
sku tkach , bliżej objaśnić zam ierzam .”

W ą tp liw o ść -a  tem  sam em  rozdw ojenie, 
które  w p rak ty ce  Sądow ej a tem  sam em  w 
stosow aniu  tej części p raw a do w ypadków , 
dostrzegać się daje, leży w rozbiorze dwóch 
głów nie p y tań  p raw nych , a tem i są:

1) Czy praw o nadające m ałżonkow i L egi- 
tym ę w spadku do m ają tku  w spółm ałżonka 
zm arłego, stosuje się do m ałżeństw  przed 
w prow adzeniem  praw a z r. 1825 zaw artych? 
czyli też w yłącznie do m ałżeństw  po dn iu  1 
S tyczn ia  1826 r., jak o  dane w prow adzenia  
w w ykonanie  zaw artych, stosow anem  być 
winno?

2) Jak iem  jest znaczenie a rty k u łu  231 
praw a z r. 1825, czyli jak iego  to rodzaju u- 
mowa? a raczej jak iego  rodzaju stosunek m a­
ją tk o w y  ustanaw iająca, m ałżonków  od L e ­
g itym y praw nej odsuwa?

Co do pierw szego.
Czy praw o nadające m ałżonkow i L eg ity - 

mę w spadku do m ają tk u  w spółm ałżonka 
zmarłego, stosuje się do m ałżeństw  przed 
w prow adzeniem  p raw a z r. 1825 zaw artych? 
czyli ty lko  w yłącznie do m ałżeństw  po dniu 
1 S tycznia 1826 r. zaw artych, stosow anem  
być winno?

W  dziele obejm ującem  w ykład  praw a hy- 
potecznego na s tronn icy  357 i następnych , 
spo tykam y się z zdaniem , k tó re  znaczna część 
p raw ników  naszych łącznie z szanow nym  
autorem  podzielać się zdaje, jak o b y  praw o, o 
k tórem  mowa, nie stosow ało się do m ałżeństw  
epokę p raw a z r. 1825 uprzedzających, a 
broniący zdania tego przytaczają:

o) Że praw o z r. 1825 stanow iło  w L eg i- 
tym ie m ałżonkow i po w spółm ałżonku zape­
wnionej, sukcesję szczególną i w arunkow ą, 
będącą prostem  uzupełnieniem  praw a „o 
stosunkach  m ajątkow ych pom iędzy m ałżon­
kam i a mianowicie: uzupełnieniem  stosunku 
praw nego, jak im  je s t  „Rozdział co do dóbr,” 
inaczej m ówiąc, że gdy żadna um ow a pom ię­
dzy m ałżonkam i nie nastąpi, w tenczas z m o­
cy p raw a z r. 1825 pom iędzy m ałżonkam i za­
chodzi następujący  stosunek m ajątkow y:

„Że m ajątek  żony zostaje pod adm in i­
s t r a c j ą  męża -  po rozw iązaniu zaś m a ł­
ż e ń s tw a  przez śm ierć, ma miejsce „le- 
„g itym a” — słowem, żc b rak  um owy, 
„zastępuje prawo z a rt. 232 i 233 pra- 
„w a z r. 1825.”

Że to , co się powyżej przytoczyło, stanow i 
całość s to su n k u  praw nego m ajątkow ego p o ­
m iędzy m ałżonkam i, w duchu  praw a z r. 
1825, m ogącego być zm ienianym  przez um o­
wy, w sposób, ja k i  m ałżonkom  dogodnym  
w ydaw ać się będzie.

l>) Że jakko lw iek  z ogólnej zasady praw a 
w ynikaćby  powinno: że p rzyznana  m ałżon­
kow i „ leg ity m a” do m ałżeństw  przed dniem  
1 S tycznia  1826 r. zaw artych, stosow aćby się 
pow inna, skoro przecież praw o inaczej po­
stanow iło, nic tu  ogólne zasady p raw a s ta ­
now ić nie mogą.

c) Że praw odaw ca z r. 1825 m ałżeństw a­
mi z epoki toż praw o uprzedzającej, wcale 
się nie zajmował,

Jak o ż  tw ierdzenie to pod lite ram i a) b) c) 
m niej więcej dosłow nie przytoczone w sp ie­
rają:

aa) na a rty k u le  231 praw a z r. 1825 od­
w ołującym  się do umowy, ja k o  jed y n ie  pod 
panow aniem  nowego praw a, zaw ieraną  być 
może;—

bb) na sam ym  tekście powołanego pow y­
żej a r ty k u łu ;—

cc) na w niosku, że a rty k u ł 231 nie może 
mieć zastosow ania do m ałżonków , k tó rzy  
związki m ałżeńskie pod panow aniem  kode­
ksu zaw arli, skoro tymże w  b rak u  um ow y, 
praw o przyznaw ało wspólność nadającą  p ra ­
wo do połow y m ają tku  wspólnego, ja k o  ko­
rzyść z m ają tku  zmarłego w spółm ałżonka;— 

dd) w spierają w końcu, obok pow oływ ania 
się na  D jarjusz Sejmowy, na znaczeniu  a r ­
tykułów  l i  i 12 U staw y Przechodniej.

1 ta k  w spiera się ono ja k  w idzim y, na  tem 
jak o b y  przepisam i praw a w spartem  przy ­
puszczeniu, że praw o o L eg itym ie  je s t u- 
zupełnieniem  p raw a  o stosunkach  m ają tko­
w ych, że m a zatem  na tu rę  p raw u tem u w ła­
ściw ą, a tem  samem przepisom  tem uż praw u 
posługującym  podlegać musi; takow e atoli 
przypuszczenie nadaw anie  p raw u  o leg ity ­
m ie niew łaściw ego znaczenia, zdaje m i się 
być p rzyczyną owej w ątpliw ości, k tó rą  raz 
stanow czo usunąćby należało.

B y  cel zam ierzony choć w części osiągnąć, 
n a tu rę  i ch arak te r now oustanow ionej leg i­
tym y, przede wszy stk iem  oznaczyć mi w y­
pada.

P raw o  nadające legitym ę m ałżonkow i do 
m ają tku  w spółm ałżonka zm arłego, nadaje 
tem uż praw o do spadku, że tem  sam em  m ał­
żonka w spadku po w spółm ałżonku w licz­
bie sukcesorów  koniecznych, n a  rów ni z in ­
n y m i do pow rotów  zobow iązanych pom iesz­
cza, to zdaje się żadnej nie ulegać w ątp liw o­

ści, i na to też jak o  na pew nik i w szyscy się 
zgadzają, chociaż niechętni w zgodzeniu się 
na konieczne, a p rostem  następstw em  tej p ra ­
wdy będące w nioski, na jak ie  naprow adza 
nauka. Jeżeli jed n ak  żadnej nie ulega w ą t­
pliwości, że nadane m ałżonkow i praw a do 
m ają tk u  w spółm ałżonka zm arłego, sposobem 
obowiązkowej leg itym y oznaczone, są  p ra ­
wami spadkowem i, niem niej pew ną je s t rze­
czą, że praw o to, w zględnie ogółu p rzep i­
sów  praw a Cyw ilnego, za uzupełnienie m a- 
terji praw a o spadkach, nie zaś praw a o 
stosunkach  m ajątkow ych pom iędzy m ałżon­
kam i poczytanem  być m usi, i jak o  tak ie  bez 
względu na miejsce, ja k ie  w dzisiejszej kody­
fikacji zajm uje, bez względu na miejsce, jak ie  
tem uż z okazji cząstkow ej zm iany praw odaw ­
stw a nadanem  zostało przy  now ym  układzie 
p raw a C yw ilnego ,na  pom ieszczenie w m iej­
scu w łaściw em , to jest: w ty tu le  p raw a o 
spadkach, zasługuje, bo tego sy stem at n au ­
kow y w ym aga.

A by dokładniej w ykazać różn icę , bliżej 
zastauow ić się w ypada nad stosunkiem  p ra­
wnym , ja k i pom iędzy praw em  o sto su n k ach  
m ajątkow ych pom iędzy m ałżonkam i „a p ra ­
wem o spadkach” zachodzi, słow em  mówiąc, 
należy się zastanow ić i rozebrać:

Co to je s t praw o o stosunkach  m ają tk o ­
wych pom iędzy m ałżonkam i? jak ie  p raw a te ­
go znaczenie? czcili się zajmuje? jakiego to 
rodzaju stosunek, i podług jak ich  zasad u- 
rządza? a jak iem  je s t  znaczenie praw a spad­
kowego? W  tem  bowiem  dowolnem  nada­
w aniu  p raw u czysto spadkow em u, m iana 
praw a, jakoby służącego dopełnieniem  praw a 
o stosunkach  m ajątkow ych, a tem  sam em  
przypisyw aniu  takow em u niejako n a tu ry  p ra ­
wa, o sto sunkach  m ają tkow ych  pom iędzy 
m ałżonkam i,w yłącznie w łaściw ej,— obok n ie ­
co w ątp liw ej a przynajm niej n iezupełnie ja ­
snej redakcji p raw a z r. 1825, leży przyczyna 
w ątp liw ości, a ztąd  i dw ojakiego rodzaju 
stosow ania przepisów  jednego i tego samego 
praw a w p rak tyce  Sądowej.

P raw o  o stosunkach  m ajątkow ych, czy 
to przez um owę, czyli też w b raku  takow ej 
praw em  oznaczonych, urządza stosunek  m a­
ją tk o w y  pom iędzy-m ałżonkam i na czas m a ł­
żeńskiego pożycia, to je s t  oznacza, w jak im  
sto sunku  m ałżonkow ie co do wzajem nego 
m ają tk u , na  czas trw ającego m ałżeństw a po­
zostawać będą.—I  tak:

a) um ow ny stosunek  R ozdziału co do 
dóbr oznacza, „że m ałżonkow ie będą się rzą ­
dzić m ajątkow o sto sunk iem  rozdziału co do 
dóbr pod w arunkam i albo w  um owie bliżej i 
więcej szczegółowo, albo w b rak u  takow ej 
w p raw ie oznaczonym i” —

b) dalej, „stosunek  um ow ny” rządem  po ­
sagow ym  zwany, oznacza: „że m ałżonkow ie 
w czasie m ałżeńskiego pożycia, będą się m a­
ją tk o w o  rządzić stosunk iem  rządu posagowe­
go pod w arunkam i, albo w um owie, albo w 
b rak u  takow ej w prawdę oznaczonym i;

c) w końcu „stosunek  u m o w n y ” w spólno­
ści m ajątkow ej oznacza: „że m ałżonkow ie 
w czasie m ałżeńskiego pożycia pod wzglę-. 
dem  m ajątkow ym  będą się rządzić zasadą 
stosunku  wspólności, pod w arunkam i albo 
w umowie bliżej, albo w  braku  takow ej w 
praw ie oznaczonym i.”

A  jak k o lw iek  stosunek  w spólności m a ją t­
kow ej pom iędzy m ałżonkam i, m a to praw ne 
znaczenie: „Że zapew niając m ałżonkow i
w zględne korzyści, z poddanego wzajemnie 
pod w spólność m ajątku ; lub też w spólnego 
dorobku; dom niem yw ać każe m om ent re a li­
zacji owego p raw a wspólności, na  obliczeniu 
stan u  m ąjątkow ego, w chw ili danej polega­
jącej. J a k k o lw ie k  praw o owe m om enta  
oznacza, do rzędu k tórych , obok rozw odu i 
śm ierć jednego z m ałżonków  należy, to p rze­
cież nie śm ierć jednego z m ałżonków , d ru ­
giem u owe praw o nadaje, albow iem , w obec 
tego stosunku, m ałżonkow ie m ają  praw a 
wzajemne; z chw ilą zaw artego zw iązku m ał­
żeńskiego nabyte; czy to z um owy, czy z p ra­
wa, lecz zawsze z pow odu zaw artego pomię­
dzy n im i m ałżdństw a. Śm ierć więc, pow ta­
rzam nie nadaje m ałżonkow i p raw a do w spól­
ności: a je s t  ty lk o  jednym  z m om entów , n a ­
dających pozostałem u przy  życiu m ałżonko­
wi praw o, do dom agania się, aby przez do­
pe! nieuie spisu  pozostałości oznaczonem, 
a następnie w ydzielonem  było to, co mu 
z ty tu łu  w spólności, z ogólnego stosunkow i 
wspólności poddanego m ajątku , jak o b y  z 
m ają tku  zwyczajnej w spółce -poddanego 
przypada; słow em  m ów iąc ty tu ł p raw ny 
m ałżonka praw o w spólności realizującego, 
niepolega na praw ie przychodzenia do spad­
ku, lecz na umowie, lub  praw ie, k tó re  w ten  
a nie inny sposób stosunk i m ają tkow e 
z okazji zaw artego m ałżeństw a, na czas p o ­
życia m ałżonków  urządzają, a to ta k  samo 
ja k  każdy stosunek  rozw iązanej przez śm ierć 
w spółki, polega na ty tu le  z um ow y w spół- 
kę zawiązującej.

Ja k k o lw ie k  nadto  obok wyszczególnio­
nych stosunków  m ajątkow ych, jako to: rzą ­
du posagowego, rozdziału co do dóbr, w spól­
ności,' praw o francuskie  dopuszczało w szel­
kiego rodzaju um ow y, k tórem i m ałżonkow ie 
w in tercyzack  przedślubnych w  granice o- 
znaczenia praw  do m ajątku , na przypadek 
śm ierci, w obec p raw a wyłączającego tychże 
od spadku, swobodnie w kraczać m ogli (a k tó ­
rych  i praw o nasze z r. 1825 ograniczać nie 
m iało powodów), to  przecież i tego rodzaju 
um owy, k tó rych  potrzeba i zastosowanie, 
w obec zapew nionej p izez  naszego praw o­
daw cę leg itym y p raw n ej, praw ie zupełnie 
u sun ię tą  została, nie nadają  m ałżonkow i 
p raw  spadkow ych, albowiem  ty tu ł ich  do 
udziału m ajątkow ego, na um ow ie polega; 
przeciw nie zapew niona przez naszego p ra ­
wodawcę m ałżonkow i legitym a, jak o  praw o 
spadkow e, na  zasadach w łaśc iw ych  p raw u 
spadkow em u polegać m usi. (d. c. n.)

ostatniego naszego u ry w k u  wspomniany* 
k tó ry  m in is te r oświecenia w ydał by ł jak o  ro ­
dzaj kom entarza do rozporządzenia z 8-go 
sierpnia  1859 r., brzm i jak  następuje:

„N ajw yższem  pism em  odręcznem z 9-go 
g rudn ia  1854 r. i opartym  na  niem  re sk ry p ­
tem  m in iste rja lnym  z 16go tegoż m iesiąca i 
roku została kw estja  języka tak  załatw iona, 
ja k  z dydaktycznych  w zględów  w ydało się 
stosw nem  dla dobra uczącej się młodzieży. 
Chodzi o dopięcie tego celu, ażeby uczniow ie 
po ukończeniu gimnazjów naby li zupełnej 
biegłości w języ k u  niem ieckim , bez którego 
znajom ości ta k  dla p rak tycznych  po trzeb  w 
życiu, jak o też  jak o  środka do dalszego u m ie­
ję tnego  w ykszta łcen ia  nie bez w ielkiej szko­
dy obejść się n ie  można, a również i w języ ­
k u  ojczystym , gdzie nie je s t  n im  niem iecki. 
A le nie podlega w ątpliw ości, owszem  stw ier­
dza to  doświadczenie, że g run tow nej znajo­
m ości żyjącego języ k a  i biegłości w  w ładaniu  
nim  nie” nabyw a się jedyn ie  przez to, że języ k  
ów przez la t k ilk a  je s t przedm iotem  nauk i, 
ale że do tego niezbędnem  je s t także  w y d a­
tne ćw iczenie w używ aniu tegoż języka.

T am  więc, gdzie życie i stosunki po za 
szkołą nie są  tego rodzaju, aby do tak ich  ćw i­
czeń w języ k u  niem ieckim  nastręczały  odpo­
w iednią sposobność i podnietę, tem  bardziej 
n a  to  k łaść  w agę należy , ażeby uczniów  gi­
m nazjalnych, skoro  się nauczyli ty le  języka, 
że go rozum ieć m ogą, w praw iać do używ ania 
go w m yśli i m ow ie o przedm iotach  z ich po­
woli rozw ijającej się sfery  pojęć. W  tem  leży 
przyczyna, dla czego rozporządzono, ażeby 
nauk  w niższem  gim nazjum  po części, a  wr 
wyższem przew ażnie w niem ieckim  udziela­
no języku. P rzez to i w ykształcen ie  w  języ k u  
ojczystym , k tó ry  n ieustann ie  pow inien być 
przedm iotem  nauki, a w jed n y m  lub  drugim , 
albo jak  się to na tam tejszych  zak ładach  
dzieje, więcej niż w jednym  przedmiocie je s t  
w ykładow ym , a w stosunkach  po za szko łą  
silnie byw a popieranym , -  w cale nie dozna 
uszczerbku; owszem należy się spodziewać, 
że w miarę, ja k  w sku tek  tego u rządzenia 
zgim nazjów wychodzić będą młodzi ludzie, 
k tó rzy  w ielostronne odebrali w ykształcenie 
i k tó ry m  do dalszego ich rozw oju także bo­
g a ty  skarb  n iem ieckiej lite ra tu ry  s ta ł się zu­
p ełn ie  p rzystępnym , zyska i w łasny  język i 
lite ra tu ra , gdyż w zrost je j pod w szelkiem i 
stosunkam i zależyć' będzie^ od liczby m ężów, 
którzy  z g ru n to w n ą znajom ością języ k a  oj­
czystego wyższy s top ień  w ielostronnego, o- 
gólnego łączą  w ykształcen ia .

W  resk rypc ie  m in isterja lnym  z 8go s ie rp ­
nia  z. r. (dz. u. p. 1. 150) w sku tek  najw yż­
szego postanow ienia z 20 lipca z. i, w ydanem , 
u trzym anym  został cel co do języ k a  niem iec­
kiego i innych języków  krajow ych, już  przez 
najw yższe odręczne pism o z 9go g rudn ia  
1854 w y tkn ię ty . R ząd  cesarsk i ośw iadczył 
ty lko , że tym , k tó rzy  z w łasnych funduszów  
u trzym ują  gim nazja i m ają  p rarro  m ianow ać 
nauczycieli, środków  do dopięcia owego celu 
bazw arunkow o nic chce przepisyw ać, owszem 
w ybór tj 'ch  środków  ich sądow i i odpow ie­
dzialności pozostaw ia. A le czy cel ten  na  in ­
nej drodze dla w iększej liczby uczniów- z pe­
w nością da się osiągnąć, dotąd przynajm niej 
nie stw ierdziło  tego doświadczenie. Czem 
większa je s t  odpow iedzialność, prow adzić 
uczniów przez ła to śm  po drodze zaw ierającej 
niebezpieczeństw o, że po up ływ ie  tego czasu 
nie będą w stan ie  zadość uczynić żądaniom  
egzam inu do jrza ło śc i, tem  mniej odważa się 
m in isterium  ośw iecenia ze w zględu na te  za­
kłady, za k tó re  sam o m a odpowiedzialność, 
puścić się ta k ą  drogą.

Z resztą, czem bardziej stanowczo po g i­
m nazjach okręgu  rządow ego postanow ienia 
re sk ry p tu  m in isterja lnego  z 16-go g rudn ia  
1854 r. co do języ k a  niem ieckiego, ja k o  w y­
kładow ego, u trzym ać należy, tem  sum ienniej 
i tego p ilnow ać potrzeba, ażeby z drugiej s tro ­
ny językow i krajow em u fak tyczn ie  p rzyzna­
no tak ie  stanow isko, ja k ie  m u w edług owego 
rozporządzenia p izyznać m ożna.”

T ak i je s t ów resk ry p t, k tó ry  w ydał ów cze­
sny  m in is te r ośw iecenia, jako  objaśnienie do 
rozporządzenia z 8go sierpn ia , k tó re  n iew ia­
domo nam  ja k  gdzieindziej, ale w k ra ju  na­
szym zrazu inaczej pojęto, a i przez czas dłuż­
szy, bo od 8go styczn ia  1859 r. aż do 8go 
m arca 1860, a więc przez całych siedm m ie­
sięcy inaczej pojm owano, a zresztą., dokąd ob­
jaśn ien ia  m inisterjalnego jeszcze nie było, co 
do treści inaćzcj pojm ow anem  być n aw et nie 
mogło. M usim y bow iem  nadm ienić, że inaczej 
pojm ow ał owo rozporządzenie n ie ty łko  k raj, 
czyli publiczność w szerszem  kole; ale zrozu­
mieli rozporządzenie z 8 sierpnia  inaczej, zaraz 
ja k  ty lk o  się w dziennikach pojawiło ludzie, 
którzy la ta  ju ż  straw ili na  rozum ieniu, poj­
m ow aniu i tłóm aczeniu rozporządzeń; rozu­
m ieli je  inaczej ludzie, k tó rzy  od p ierw szych  
la t szkolnych w szystkiego uczyli się po n ie­
m iecku, a później przez długie la ta  po u rzę­
dach pracow ali ty lko  w języku  niem ieckim , 
dosłużyw szy się naw et stopni w yższych, a 
zatem  w języ k u  niem ieckim  do tego stopnia  
byli biegli, że już  swroim w łasnym  nieraz t r u ­
dno im  było dobrze mówić, a jeszcze tru d n ie j 
pisać; a w reszcie inaczej także, aniżeli obja­
śnienie m in isterjalne, zrozum ieli owo rozpo­
rządzenie sierpniow e naw et rodow ici, z poza 
granic A u strji p rzybyli N iem cy; gdyż może­
m y dodać, że naw et nauczyciele gim nazjalni, 
z rzeszy niem ieckiej do g im nazjum  k rak o w ­
skiego pow-ołani, najm ocniej w ierzyli, że w 
sk u tek  rozporządzenia sierpniow ego, p rzy j­
dzie im  po w akacjach przenieść się do pro- 
wincij ściśle niem ieckich; przyczem  i o 
tem  jeszcze w spom nieć nie zawadzi, że cho­
ciaż na  przesiedlenie się narażeni, uznaw ali 
jako  pedagogow ie i dydaktycy słuszność po­
stanow ienia reskrypciew  sie rpn iow ym  za­
w artego.

Spróbujem y tu  podać po k ro tce  p rzynaj­
m niej przyczyny zjaw iska; t. j. spróbujem y 

, r  v  •' -w y ja śn ić  dla czego re s k ry p t sierpniow y ina- 
S ta n  Z a k ła d ó w  N au k ow ych  W uiUlCjl cz*ej pojm owano, aniżeli pojęło go objaśnienie 

A uslrjack ie j. m in isterja lne; a m ianow icie w tenczas, kiedy
, , , . jeszcze objaśnienia n ie  było.
(nadesłane) , .

., , , , .  , , . , oor, P rzy czy n a  zjaw iska leży w tekseie rozpo-
hrakow w Listopadzie 186- r. rzą j zen ia sierpniów  ego. A lbow iem  czytał tam

R e sk ry p t z d. 8go M arca 1860 r. w końcu I każdy , kto po niem iecku rozum iał, albo w ier-
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ne m iał przed sobą tłóm aczenie, zaraz w sa­
m ym  nagłów ku: „Rozporządzenie, k tó rem  o- 
g łasza się zm iana postanow ienienia w naj- 
w yższem  piśm ie odręcznem  z 9go g rudn ia  
1854 r. zaw artego, co do m iary, w jak ie j j ę ­
zyk  niem iecki we w szystkich  gim nazjach, 
z w yjątk iem  loinbardzko-w eneckich, być ma 
język iem  w ykładow ym .

A  zatem , biorąc rzecz ogólnie, m iała  n a s tą ­
pić zm iana co do języ k a  w ykładow ego we 
w szystk ich  gim nazjach prócz w łoskich.

Zachodzi - pytanie, ja k a  to m iała  być ta  
zmiana? M ogła ona ty lk o  ścieśnić albo roz­
szerzyć granice ję z y k a  n iem ieck iego , jak o  
w ykładow ego. N a  czemże zatem  polegała?

N a to  odpow iada samo rozporządzenie 
głosząc: J- O. K . A postolska Mość raczył 
na jłaskaw iej pozwolić, aby po gim nazjach w 
okolicach, w k tó rych  ludność przew ażnie in ­
n ym  a nie niem ieckim  m ów i językiem , odstą­
p ić  od powszechnej w najw yższem  piśm ie od­
ręcznem  z 9go g rudn ia  1854 r. wyrzeczonej 
zasady, w edług k tórej j ę z y k i e m  w ykładow ym  

- w k lasach  w yższych w szędzie przeważnie 
n iem iecki być pow inien.

T u  je s t określona  zm iana ustaw y  dawniej 
w ydanej, a zarazem  odpowiedź na pytanie, 
czy zm iana ścieśniała czy rozszerzała granice 
języ k a  niem ieckiego jak o  w ykładow ego. J . 
C. Mość pozw alał na  zm ianę ta m , gdzie lu ­
dność przew ażnie innym , a nie niem ieckim  
m ówi język iem ,bra ł więc łaskaw ie w zg lad 'na  
ludność nie niem iecką; je j i jej dzieciom chciał

uczynić dobrodziejstw o, łaskę  i sp raw ied li­
wość; a więc idąc loicztiio, pozw alał na ście­
śnienie g ran ic  języ k a  niem ieckiego, ja k o  w y ­
kładow ego, a nie na ich rozszerzenie. S am a 
przew aga n iem ieckich  w ykładów  w k lasach  
w yższych w k ra jach  nie n iem ieckich w ydała 
się J .  O. M ości za uciążliw ą dla uczącej się 
m łodzieży, a więc znosi wola Jeg o  zasadę po- 
przód w yrzeczoną.

A  cóż się m a stać z język iem  niem ieckim ?
I  na to odpow iada rozporządzenie w da l­

szym  ciągu. O to J . C. Mość postanaw ia, aby 
n auk i języ k a  niem ieckiego nie ty lk o  n ie  za­
niedbano, przeciw nie, żeby się s tarano  o co­
raz w iększą jogo znajom ość, o biegłość w w ła ­
daniu n im  ustnem  i piśm iennem ; a przy c- 
gzam inach dojrzałości, aby z całą sum ienno­
ścią prześw iadczono się o tejże kw alifikacji 
uczniów  gim nazjum  kończących. Ale w ybór 
środków  do tęgo najodpow iedniejszych, do­
zór i staranie^około tego, aby n au k a  języ k a  
niem ieckiego nie c ie rp ia ła , pozostaw ia J .  O. 
Mość tym , k tó rzy  m ają pow ierzoną sobie p ie ­
czą nad zakładem , k tó rzy  obsadzają szkołę 
nauczycielam i. Z adaniem  więc było d y re ­
k to rów  i inspektorów  gim nazjalnych, do k tó ­
ry ch  jed y n ie  należała  s tro n a  pedagogiczno- 
dydak tyczna  w szkołach gim nazjalnych, użyć 
odpow iedniejszych środków , jak iem i m ogły 
być: przyczynienie godzin w nauce języ k a  
niem ieckiego; w prow adzenie w użycie k sią ­
żek dla m łodzieży nie niem ieckiej najstoso­
w niejszych, a zatem  odm iennych od tych,

k tó re  dla czysto-niem ieckioj, od ko lebki po 
niem iecku m ów iącej m łodzieży przeznaczone, 
i naszej młodzieży dano do r ę k i ; a w końcu 
pow ierzenie nauki języka niem ieckiego n a u ­
czycielom szczegółowo do tego uzdolnionym , 
a nie na chybił trafił każdem u, k to  ty lko  u- 
m iał po n iem iecku mówić, bez w zględu czy 
m iał ścisłe stud ja  gram atyczne i lite rack ie  
w tak  w ażnym  przedmiocie.

T a k  zrozum iał la  aj, ta k  i m yśm y zrozu­
mieli naówczas ów re sk ry p t m in isterja lny  
z 8go sierpnia 1859 r. zanim  nadeszło obja­
śnienie z m arca 1860 r. do jednej w ładzy k ra ­
jow ej w ystosow ane. D alecy  je steśm y  od to ­
go, abyśm y m in iste rstw u  odm aw iali p raw a 
objaśniania jego w łasnych  rozporządzeń; ale 
zarazem  sądzim y, że służy nam  praw o p o ró ­
w nania  objaśnienia z tek stem , ta k  ja k  ludziom  
fachow ym , literatom , a w ogóle stronom  wol­
no pisać kom entarze  do praw  nadanych  
w celu gruntow nego zbadania ducha i o ile 
być może najściślejszego ok reślen ia  pojęć 
praw nych.

Rodzaj takiego studjum  porów naw czego nad  
tek stem  i objaśnieniem  rozporządzenia s ie r­
pniow ego, podam y w następ n y m  liście.

TEATR A W WARSZAWIE. 
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panka.

P r z y je c h a li do W a r sz a w y .
J W .  T a jn y  Racica Sena tor  Andrauit  powrócił z P e t e r s ­

bu rga .

K U R S G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
i  d ’Ud ‘A  lutego

W  dniu w czorajszym , na targach  o d b y w a­
jących  się w urzędzie konsum cyj nym  m iasta  
W arszaw y, płacono za w iadro okow ity  p ró b y  
10 od rs. 1 kop. 33 % d o rs . l k .  4 2 '/2,g a rn iec  
od kop. 43 Vi do kop. 4 6 '/ ,.

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
z B er l ina  z dnia. 26 lutego.

ż ą d a ­
j ą

płacą

5ta  Pożyczka  Rossyjska  . . . . — 89 Yr
6 t a ,, ,, . . . . 96 t/ą
Obligacjo Skarbowe 4°/o • .... 82
Lis ty  zas taw ne  4"/0 ........................................ _ 8 9 t / a
Bilety Banku  P o ls k ie g o .................................. *• — 90
Wv-.k8l* na  W a r s z a w ę .................................. — 8 9 V S

,, P e te r s b u rg  3 ty godniow y . —i. 1 0 0 ' / 4
,, Londyn 3 miesięczny . — 6 2 lV „
,, P a ryż  2 ,, . __ 80
,, H am b u rg  2 ,, _ 15 13/g,1 W iedeń 2 ,, . __ 8 5 ’/ 8

Zyto  na  t a r g u ..................................................... 4 6 %
,, a a  dostawę późnie jszą . . . . . — 4 5 %

ss
69 60Ronta  3% |  bez k u p o n u  . . . . . . —

Akcje  k redytu  rachotneg’o ........................... 111 70

Liverpool, 25 Lutego. Dziś sprzedano 5,000 
w ańtuchów  baw ełny; ceny lepsze.

żądano płacono
M o n e t y . r s r .  | kop. ra r.  | kop

Pół- Imperja ły  Rosyjskie. „ __ _
5 1 55

Dukaty  Holenderskie nowe ważne. __ - •__
P a p i e r y .

Obiigi S kar .  za 100 rs.  (o • rócz
kuponu) • . 89 13 __ __

Listy Zas t .  I i i -go  Okresu serya
1 i 2 (oprócz  kuponu) za  - 5  rs .

d it to  S e r j a  I I .  j
15 4 15 1

Akcje  Głównego T o w arz y s tw a
114Rwssyj skiego dróg ie laznycn . 75 — —

Obligi współki Żeglugi Parowej
w Królestwie Pols: no rs .  750. —- — —

A k c je  W sp ó łk i Ż e g lug i  P a row e j —
po rs.  100 . — — — —

Akcje Drogi Żelaznej W arsza-
wsko-Bydgoski ,j po rs. IO0 . 91 50 91 —

di to  - 50<k.. - — — __ —
Akcje Drogi Żel. W arsz .- Wied. 78 75 78 50

W  n i e .
Berlin 100 Tal. 2 M. 99 45 99 30

»» * * 
Gdańsk . .

100 Tal. k. t. __ . __
100 Tal. 2 M. __ , __ __
100 Tal. k. t. __ __

H a m b u rg  . 360  Balk. 2 51. 151 65 __________
Londyna  . 1 Ft .  St 3 M. 

1 51.
6 7 1 % 6 70

Moskw 100 Rs. —w --- 99 75
P e te rs b u rg  . 100 R s. 1 M. — — 100 —

100 Rs. k. t. --- __ ___
P a r y i  . 300 F r . 2 M. 80 25 __ _

300  Fr. 1 M. —' — __ __
W iedeń  . 150 Złr. i  M. 86 85 — —

Wartość  kuponu bieżącego od obligów S karb .  rs. 1 k.  6 0 2/ 9 
,, od Listów Zas tawu:  I l l g o  Okreen h. 1 0 %

OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRAC YJNE.

U W I A D O M I E N I .

(N. D .  91 1 )  K a n e e l a r j a  I ł a d y  A d m in i s t r a c y j ­
ne j  K ró le s tw a  P o l s k i e g o  w z y w a  niże j  w y m ie ­
n io n e  osoby,  ab y  z g ło s i ł y  się do  niej po o d b ió r  
rezoluc j i  z r. z. 1862.  n a  z a n i e s io n e  przez  nie  
p ro ź b y  w y g o to w a n y c h ,  a  z p o w o d u  n ie  w s k a ­
z a n i a  p rzez  p o d a ją c y c h  mie jsca  z a m ie s z k a n ia  
n ie  d o ręczonych .

A r d i z a r t  M a ł g o r z a t a ,  B o g u s ł a w s k i  W ł a d y ­
s ław ,  B rodow icz  T e o d o r a ,  B rz o zo w s k a  A n n a ,  
B o r k o w s k i  A n to h i ,  B i e r n a c k i  M ar ja n ,  B ie ń k o w ­
sk i  L u d w i k ,  B o jan o w s k i  Leopold ,  B rzez iń sk i  
S z la m a ,  B a r a ń s k a  A g u ie s / .k a ,B ry c z k o w s k a  B a r ­
b a r a ,  B a l ick i  Józe f ,  B e d n a r c z y k o w a  M ar ja n n a i  
B r y n d z a  T e o d o r ,  B o ry s ze w sk i  W ik to r ,  B u rs k  
P io t r ,  B a r d z i ń s k i  J a n ,  B rodow sk i  I g n a c y ,  Be- 
r o w s k a  Anie la ,  C h o in ic ze w s k a  L u d w ik a ,  Cy m e r ­
m an  b p ro fes o r ,  C z a p ik o w s k a  F r a n c i s z k a ,  
C h o iń s k a  A n ie l a ,  C y bu lsk i  M ic h a ł ,  C h o d k o w s k a  
M ar y au n n ,  C ze k a ń s k i  M ic h a ł ,  D ro b u to w ic z  K a ­
t a r z y n a ,  D ro z d o w s k a  Anastaz ja ',  D o b r z a ń s k i  
A d o l f ,  D e m b o w s k a  A n ie la ,  D ą b r o w s k i  P i o t r ,  
D z im iń s k iS ta n i s ł a w ,  D u n i n  M śc is ław ,  D o b r z a ń ­
s k a  J ó z e f a ,  D i e t r i c h  E m il ja ,  D ą b r o w s k a  K a t a ­
rz yna ,  D o b r o w o l s k a  P a u l  na, E h r e n k r e ń t  Jó ze f ,  
F e l k n e r  P a w e ł ,  F i s z e r  Majer,  F r y to  A n n a ,  Fe jn  
B e r e k ,  F r i e d m a n  M aje r ,  F r i e d m a n  Sz y m o n ,  
F a j g e n  I c e k ,  F u c h s  A d o l f ,  F r y z ę  A n t o n i ,  F e l k c  
M a r y a n n a ,  Gross  G e rson ,  G o l ia n  L u d w i k ,  G l a -  
z e r  m a łż o n k o w ie ,  G a rczy ń sk i  J u l j a n ,  G ra bow sk i  
J a k d b ,  G l i s ie w s k a  K a ta r z y n a ,  G rz e jszcza k  
M a r j a n n a ,  G ą s o w s k i  S t a n i s ł a w ,  G ra b o w s k i  A n ­
to n i ,  G e rsd o r f f  O ty l ia ,  G o łę b io w s k i  E u g e n iu s z ,  
G rochow sk i  J a n ,  H e ro w icz ,  H o r y u a  J ó z e fa ,  
H a b r o w a  M ar jan n a ,  I l a u s z t e jn  S u r a ,  H a b e r g r i -  
te  S za jn d la ,  J a c h i m k o w s k a  B a r b a r a ,  J a g i e l s k a  
J ó z e f a ,  J a b ł o n o w s k i  J ó ze f ,  J e z i e r s k a  d e k l a ,  
J a r u c z a l s k i  S ta n i s ła w ,  I w a s z y n  M a r j a n n a , I w a ń ­
s k a  B a r b a r a ,  J a s z c z y ń s k a  K a ta r z y n a ,  Jocz  A d e ­
la ,  J a ło w ie c k a  B o g u m iła ,  J ó r s k i  Józe f ,  J o s t  
d y m is jo n o w a n y  M ajo r ,  J a s z c z o k  T y m o te u s z ,  
K r e l l  J o s e k ,  K o rb as iń sk i  Jó ze f ,  K l e p a c k i  T a ­
deusz,  K oz łow sk i  K acpe r ,  K r a  v S ie rp s k a  C h a ja  
G i t t a .  I i r a s u s k i  A d a m ,  K i n a  K a s y ld a ,  K ra s z e w ­
s k a  H e len a ,  K ło w o d z k i  S ew e ry n ,  K o w a l e w s k a  
J ó z e f a ,  K lew s  M a r j a n n a ,  K o ła c z k o w s k i  W o j ­
ciech, Kal iszewska M ar c ja n n a ,  K ón igsge l  D a w id ,  
K o ź m iń sk i  J u l j a n ,  K u l p i ń s k a  M ag d a le n a ,  K ras-  
n o d ę b s k a ,  K a r o l in a ,  K iw e rsk i  A ndrze j ,  K a m i ń ­
s k a  M ar jan n a ,  K i l a n c z y k  M a r j a n n a ,  K a rc ze w ­
s k a  A n to n in a ,  K ow alsk i  K acper ,  K ru g e r  Łucja ,  
K o b y ł e c k a  J u l j a n n a ,  K r u p iń s k i  F r a n c i s z e k ,  
K o co ło w sk i  A le k s a n d e r ,  K in ez  E u f e m ia ,  K o ­
w a lsk i  J a n ,  K o w a l sk i  M ic h a ł ,  K w e k b e r n e r  
E r y d e r y k ,  K in e l  W aw rzy n ie c ,  K om os ińsk i  M a­
c ie j,  K a m o c k u  K aro l ina ,  K a rp iń s k i  M ic h a ł ,  K o ­
ł a k o w s k a  K orne la ,  K u c h a r c z y k  W a w r z y n ie c ,  
L i s ie c k i  F r a n c i s z e k ,  L a s k o w s k i ,  R. L e s zc z y ń ­
ska F lo r e n t y n a ,  L u b i c k i  A d a m ,  L e n d s t e in  C ha  
j a ,  L e n t  M o r d k a ,  L e w a n d o w s k a  M a r j a n n a ,  L i ­
p iń sk i  F e l ix ,  L e w c z y ń s k a  L a jz e r o w a  Bar ja ,  
L i t t a u r  E j z y k ,  Lipińsk i S e w e ry n ,  E a s z e w s k i  
K saw ery ,  Ł o jo w s k i  W incen ty ,  Ł a d a  J a n ,  M a r ­
k ow sk i  M acie j,  K o s a k o w s k i  S t a n i s ła w ,  w iin ie- 
ii iu  m ieszkańców  ul icy  C z e rn i ak o w s k ie j ,  M aje r ­
s k i  K saw ery ,  M u l l e r  F e r d y n a n d ,  M izn a  S t a n i ­
s ł a w ,  M u s z y ń s k a  Józe fa ,  M a tw ie je w  M ich a ł ,  
M a j e r  l lu z a l ja ,  M u ra sz e w  S z czep an ,  M ic h a l s k a  
F r a n c i s z k a ,  M y sz k o w sk a  N a ta l  j a  M a z u rk ie w ic z  
J ó z e fa ,  M ro z o w s k i  J ó z e f ,  M clerowicz  J u l i a ,  
M a r g u b es  I z a a k ,  M e h l t r a g e r  H a n ce ,  M a k o w s k a  
M a r jan n a ,  M a je w s k a  J ó z e f in a ,  M ik u l s k a  E w a ,  
N a d o ls k i  J a n ,  N ad o lsk i  G a b ry e l ,  N o w a c k a  K a ­
ta rz y n a ,  N eufe ld  D a n ie l ,  O r d y ń c o w a  B a lb in a ,  
O s t r o w s k i  E uzeb iusz ,  O s ip ó w  F r a n c i s z k a ,  O b-  
r o m p a ls k i  R o m u a ld ,  P r ó s iń s k a  1 ranc iszka ,  
P r z e z d z i e c k ip o d p o r u c z n ik ,  P a n u s t i  E w a n g e l ik a ,  
P r z e w ł o c k a  Zotia ,  P u c h o r s k i  L e o p o ld ,  P a w ł o ­
w sk i  K a l ik s t ,  P i ó r n i k  I z r a e l ,  P ia s k o w s k i  W ło­
d z im ie rz ,  P n ie w s k a  B a r b a r a ,  R y c h t e r  Józe fa ,  
R a d o c h o w s k a  F r a n c i s z k a ,  R ó ż a ń s k a  A n ie la ,  
R u t o m s k a  Melania ,  R o ze n b a u m  Szapsia ,  R o lska  
M a r j a n n a ,  R e w iń s k a  Zotia ,  R ed e c k i  S t a n i s ł a w  
R y d z e w s k i  J u l j a n ,  R i id ig e r  P a w e ł ,  R yn iew icz  
J e r z y ,  S ie ra d z k a  R u cb la ,  S z c z e p a ń s k a  W ik tó r ja  
S t róży  liski S ta n i s ła w ,  S u lew icz  J u l j a n n a ,  Swie-  
b o d z k a T e r e s a ,  S k o w r o ń s k a  M ar jan n a ,  S łom nick i  
D a w i d ,S t ró i e w s k i  A n to n i ,S w ic rz b iń sk i  J ó ze i ,S u -  
l ińsk i  Józe f ,  Ses tie  J o a n n a ,  S taw is z k ie w ic z  H u ­
n a  S a l t z b e r g I c e k ,S k ó r n i k  M aruda i J e u t a , S ł u p ­
s k a  F r e j d a .  S p u r m a n  W ła d y s ła w ,  S o c z y ń sk i  
J o ze f ,  S z a b l ic k i  J a n ,  Se ra frń sk i  Ed .va  d, Swic- 
s ze w sk a  J ó z e fa ,  S t a r z y ń s k i  L e o p o ld ,  S z a tk o w ­
ski  J ó z e fa t ,  S i e r a d z k a  E s t e r a  Rutł i la ,  Sch ó n  
A u g u s t a ,  Ś l iw iń sk a  A n n a ,  S u rg iew ic z  A n to n i ,  
S aw ick i  L u d w i k ,  S ine nck i  A n d rz e j ,  S c h u s te r  
F e l i k s  Ju l ja n ,  T e t e n b a u m  Lejzer ,  T r o s z y ń s k a  
E l ż b i e t a ,  T r z a s k o w s k i  B r o n i s ł a w ,  T u s z y ń s k i  
K o n s t a n ty ,  T u rg ie l to g  Sza jd la ,  T r y b u r c y  R afał ,  
T a ń s k i  M ich a ł ,  W ojtowicz  J ó z e fa ,  W a r m  Ice k ,  
W o ło w s k a  A m e l ia ,  W oja ław sk i  A l e k s a n d e r ,  
W v c z o lk o w s k a  Kamil la ,  W i t t c h e n  H i la ry ,  i K u ­
b i c k a  T e r e s a ,  W i lc zy ń s k i  S t a n i s ła w ,  W a l e r  
r e w j W il in a n  B e r ek ,  W ła so w a  L u d w ik a ,  W o ­
ż n ia k  M tr r jan n a ,  'W o j ta s z e w s k a  Anie la ,  W o l a ń -  
s k a  L u d w i k a ,  W alen c a  A d a m ,  W łośc ian ie  dobr 
R z ą d o w y c h  w oko licy  L e ś n i c t w a  B ro k  P o w . a -  

t u  O s t r  
l iń sk i

Z a k r z e w s k a  L e o k a d ia ,  Z u z a l e ń s k a  K a t a r z y n a ,  
Z a r e m b a  T o m a s z ,  Ż u k ó w  B a r b a r a .

O B W IE 3 Z C Z S N IA  S P A D K O W E .

otw orzył się spadek w depozycie  B an k u  P o ls k ie ­
go znajdujący  się, wzywam p rze to  wszystk ich in ­
te resen tów,  ażeby wcią gu 6 miesięcy z p rawami 
swerni zgłosili się i takowe w drodze właściwej 
udowodnil i.  Po  upływie  tego czasu P ro k u ra to r ia  
wniesie do T rybunału  żądan ie  o wprowadzenie  
S karbu  Króles tw a w posiadanie rzeczonego sp a- 
dku .

W arsza w a  d. 21 L ipca  (11 Sierpn ia)  186*2 r.
Miczkiewicz, O br  P r .

(N. D.  624)
P o  zm a rłym  w  d. 17 K w ie tn ia  1843 r. 

A n a s t a z y m  Wierc iszewskim b.  Kontrolerze b. 
F a b r y k i  Rządowej i Frzędzie ln i bawełny w M ary-  
m o n c ie ;  o tw orzy ł  się spadek  w K asie  G łównej 
K ró le s tw a  Polskiego z na jdu jąc y  się, do spadku  
tego n ik t się do tąd  nie  zgłosi ł.  S tosownie  do p o ­
s tanowienia  R ad y  A dm in is tracy jne j  z dnia  30  
S tyczn ia  (11  L u tego )  1842 r . ,  w zywam  in te re ­
sen tów  aby w c iągu 6 miesięcy, od d a ty  z am ie ­
szczenia 1 go obwieszczenia  w Dzienniku P o ­
w szechnym  i Dzienniku Gubernia lnem W arsz a w ­
skim, z p raw am i swemi zgłosi l i  się i takowe w 
drodze w ła śc ie j udowodnili , w przeciwnym razie 
P r o k u ra to r j a  w Królestw ie  P o lsk im  wniesie do 
T r y b u n a ł u ’ Cywilnego Gubern ii  W arszaw skie j  w 
W a r s z a w ie  żądan ie  o wprowadzenie  łbkarb K ró ­
les twa w posiadanie rzeczonego spadku ja k o  bez- 
dziedzicznego.

W arszaw a  d. 13 (25 )  W rześ n ia  186*2 r. '  
Michał Miszkiewicz, Z.  Obr.  Pr .

(N .  D .  1018)
W  dniu 16 Lipca 18*29 r zm a r ł  w mieście R a -  

domiu  J ó ze f  Bogdanowicz kapitan  b. W ojsk  P o l ­
skich, spad?k  po nim po uporządkow aniu  w depo­
z y t  B a n k u  Po lsk iego  zosta ł  z łożony,  a do o b ję ­
cia onego do tąd  n ik t  się mezgłosił ,  stosowanie p rz e ­
to do postanowienia  R ady  A dm in is t racy jne j  K r ó ­
le s tw a  z dn ia  30 Stycznia  (11- L u teg o )  1842 r. 
wzywam S S ró w  Józe fa  Bogdanow icza  iżby w  c ią ­
gu 6 miesięcy od  d a ty  zamieszczenia  w D z ie n n i ­
kach Powszechnym i Gubernia loym Radomskim  
nin ie jszego obwie szczenia ,  p raw a  swoje do spadku  
po n im udowodnili, gdyż po upływie te g o  te rminu,  
wniesione będzie do T rybuna łu  C jw i lnego  G u b e r ­
nii Radomskie j w Radomiu  żądanie ; o w p ro w a ­
dzenie  Skarbu  K ró les tw a  w posiadanie  pomienio- 
nego spadku .

Radom  d. 2 (14)  L u teg o  1863 r.
J .  S tankowski,  O brońca  Prok.

(N  D  81 3 )  Rzątl Gbernialny Płocki.
Podaje  J o  powszechnej w iaJomości,  że w dniu 

23 L u teg o  (7 M arca)  r. b. w Sali posiedzeń tu t e j ­
szego Rządu  Gubernia lnego odbywać się będzie 
3 cia z kolei g łośna in plus l icy tac ja ,  o 6 cio-le tnią  
z pow oda  kończących się .linów d z i e rż a w n y c h ,o d  
dnia  20 M aja  (1 C zerw ca)  r. b. dz ie rżawę prawa 
szynkowani i t runków: 1. we wsiach: G łowińsko,  
G a łkow ko ,  Gałkowo,  J a n o w o ,  Jan k o w o ,  Łuka-  
szewo, Puszcza,  Ruża ,  .Szczutowo, Trzebiegoszcz, 
S ta ro ry p in  i K ypa łk i  do  Ekonom ii  R ządow ej  T rą-  
bin na leżących,  od op ła ty  rocznie  na  rs. 936 kop. 
66 I j2  oznaczonej;  2.  we wsiach;  Modle,  Nowa 
wieś m a ła ,  M ław ka ,  oraz  w Karczmie po Missjo-  
narskiej  w mieście M ławie ,  wraz z g run tam i i 
czynszem do ka rczm y  w Mławie należącemi,  w 
Ekonom ii  Rządowej  M ław a ,  od dotychczasowej 
op ła ty  rocznej  rs. 296 .  K a żd y  więc m a jący  chęó 
ub iegan ia  się o tę dzieżawy, zechce w oznaczonym 
mie jscu i te rmin ie  stawió się, zaopatrzony wświa-  
dectwo kwali fikacyjne,  k tó re  według P o s tan o w ie ­
n ia  Księc ia  N am ie s tn ika  Kró lewskiego z dnia  24 
S tycznia  1818 r. i wzoru przez Komis ję  R ządow ą  
P .  i S. re sk ryp tem  z dn ia  i  (16)  W rześn ia  1857 

Nr.  321 9 8  wskazanego,  w łaśc iwy Nacze ln ik  
Powia towy wydać,  a Rząd Gubern ia lny  z a tw ie r ­
dzić ma; bez św iadec tw a  takiego nik t do licytacji 
dopuszczonym  być nie  może. Obok tego  każdy 
p re tenden t  winien będzie  przed przys tąpieniem 
do licytacj i złożyć w depozy t  K asy  Gubern ia lnej 
P łock ie j  vad ium  w y row nyw ające  ł/ 4 części cen 
do licytacji oznaczonej,  k tó re  u trzym ującem u się 
p rzy  l icy tac j i  na  uzupełnienie k a u c j i  przyjęte, 
n ieu trzym ującem u się przy niej zaraz  powrocóne 
zostanie .  O szczegółowych w arunkach  informa 
c ja  powzię tą  być może w biurze tu te jsze j  Sekcji 
D ó b r  i Lasów  Rządowych.

P ł o c k  d .  2 3  S t y c z n i a  IV L u t e g o )  1 8 0 3  r .
G ube rna to r  Cywilny,  D.  Dziewanowski .

Naczelnik K ancelar j i  ,Słupecki.

licy tacy jnem i objętej p rocen tów  N N. (w ypisać 
w yraźnie  l ite rami)  poddając  się wszelkim ob o ­
wiązkom i zas trzeżeniom w w aru n k ach  l i c y t a c y j ­
nych obję tym.

Kwit  na  z łożone vad ium  w k w o c ie  rs. 163 
kop.  50, i na  kosz ta  ogłoszenia  rs  6 s k ła d a m .

S ta łe  moje  zamieszkanie  j e s t  w  NN. pisałem 
dn ia  miesiąca 1863 r.

(podp isać  imię i nazw isko .)

(N.  D.  622)  Rejent  K ance lar ji  Z iem ia ń sk ie j  
Gubernii Lubelskie j  w Lublinie.

O g ła s z a m ,  iż do  u re g u l o w a n i a  s p a d k ó w  po:
1. 8. p. M ar j i  z M ik u l ic zó w  S t r y j e ń s k i e j ,  w ic -  

r zy c ie lce  su m y  z łp .  2 5 ,0 0 0 ,  a lb o  rs.  37 50,  n a  
d o b ra c h  A b r a m o w i e  w O k r ę g u  T u r n o g r o d z k i m  
w dz ia le  I V .  w y k a z u  h y p o t e c z n e g o  p od  lit. F .  
i p u d  l ic z bą  7 u b ezp ieczonej .

2. Her ir jec ie  z C ie s z k o w s k ic h  C ie sz k o w sk ie j  
w ie rzyc ie lce  s u m y  z łp .  100,000,  n a  rs.  15 ,000,  
n a  d o b r a c h  SuTchowie  w O k r ę g u  K r a s n y s t a w -  
s k im  h y p o te k o w a n e j .

3 . S e w e ry n ie  G ło g o w s k i m  w ła ś c ic ie lu  d ó b r  
C h ł a n i o w o  w O k r ę g u  K ra s n y s ta w s k i r a ,  w ie rz y ­
cielu su m y  z łp .  2 5 ,0 0 0 ,  a lb o  rs. 3 7 5 0 ,  z p ro ­
ce n te m  n a  d o b r a c h 'Ś r e d n i e  w tym ż e  O k r ę g u  
s to jące j ,  o raz  w ie rz y c ie lu  sum  zł. poi.  10 ,000 
i 4000,  a lbo  rs.  1500 i 600,  z p ro c e n te m  i k o ­
sztam i,  sp o so b em  os t rz eż e n ia  n a  d o b r a c h  Z a-  
k l ik o w ic e  w O k r ę g u  K ra ś n i c k im ,  i na  d o b ra c h  
G ru s zce  W ie lk i e j  i G ruszce  M a łe j  w O k r ę g u  Z a ­
m ojsk im  ubezp iec zonych ,  z d ó b r  Z a k l ik o w a  do 
d e p o zy tu  T o w a r z y s t w a  K redy tow e go  s p ła c o ­
n ych .

4. J a n i e  L o r e n z  w ie rzy c ie lu  s u m y  z ip .  500 
ubezp ieczonej ,  spo so b e m  o s t r z e ż e n ia  n a  n ie ru ­
chom ośc i  w L u b l in ie  N rem  h y p o te c zn y m  235 
oznaczonej ;  t e rm in  n a  d z ie ń  *2*2 M aja  (3 C z e r ­
w c a )  1863 r .  od  g o d z in y  10 r a n o ,  w K a n c e l a ­
rji pod p isan eg o  R e je n ta  w y z n a c z o n y  z o s t a ł .

L u b l in  d. 6 ( 1 8 )  L i s to p a d a  1862 r.

Ig n a c y  R zes zo ta r sk i .

(D N 8 1 2 ) Rząd Gubernialny Klocki.
Poda je  do powszechnej wiadomośc i,  że stoso 

wnie do rozporządzen ia  Komissj i Rządowej P .  i
S. z dnia 8 (20) S tyczn ia  r .  b. Nr.  1083, w dniu 
22 Lu tego  (6 M arca )  r .  b. odbywać s i ę  b ędz ie  w 
Sali  posiedzeń Rządu G u b e r n i a l n e j  g łośna l icy­
tacja ,  o dz ie rżawę użytków od M ajo ra  Brwilno 
wyłączonych,  t rw a ć  m ający  od da ty  odbycia  się 
licytacj i do dnia  20 Maja (1 Czerwca) 1859 roku  
a  to in plus opła ty  dzierżawnej rocznie  w kwocie 
rs .  1630 kop.  50 oznaczonej.  K a żdy  więc m a ­
jący  chęć ub iegan ia  się o tę  dz ie rżawę,  zechce  
się s t a w ić  w oznaczonym termin ie  i mie jscu  za ­
opatrzony w świadectwo kwalifikacyjne, k tó re  we­
d ług  Postanowienia  Księc ia  N a m ie s tn ik a  K ró le ­
s tw a  z dnia  24  S tyczn ia  1818 r. i wzoru  przez 
K omissję  R rądow ą  P. i S. re skryp tem  z dn ia  4 
(16) W rześn ia  1857 r. Nr.  32198  wskazanego ,  
właściw y Naczeln ik  Pow ia tu  wydać,  a Rząd  G u-  
be rn ia loy  zatwierdzić  m a ;  bez ś w iadec tw a  tak ie ­
go n ik t  do licytacj i przypuszczonym być nie może.  
Obok  tego każdy  pre tendent  w in ien  będzie  przed 
przys tąp ien iem  do licytacj i z łożyć w depozyt K a ­
sy Gubern ia lnej Płockiej vadium w yrow nyw ające  
%  części ceny licy tacyinej ,  k tó re  u t rzym ującem u  
się p rzy  l icy tacj i  na  uzupełnienie  kaucj i  p rzy ję te ,  
a  n ieu trzym ującem u się p rzy  niej zaraz  powróco- 
ne zostanie. O szczegółowych w arunkach  infor­
m ac ja  powziętą być może^w Biurze tute jszej Se 
kcji Dóbr i Lasów Rządowych.

P ło ck  d. 23 StyczDia (4  L u teg o )  1863 r.
G ube rna to r  Cywilny, D.  Dziewanowski .

Naczelnik Kancelr j i ,  Słupecki.-

łonACJEispamizgimiczi.

(N .  D.  6 2 3 )
P o  Annie z Lisieckich pierwszego ślubu Z ie ­

lińskiej,  powtórnego Myszczenko dnia  27 G r u ­
d n ia  1854 roku na  przedmieściu P rad z e  zmarłej.

(N .  D. 1007) R ząd  Gubernialny  
W arszaw ski .

P o d a je  do w iadom ośc i :  iż s k u tk ie m  n ie w y k o ­
n a n i a  przez  d z ie rż aw c ę  w a r u n k ó w  u m o w y  d z ie r ­
ż aw n e j ,  w dn iu  14 (26)  M a r c a  r.  b.  o godz in ie  
12 z p o łu d n ia ,  odbędzie  się g ło ś n a  in  p lu s  l i ­
c y ta c ja  w  b iu rz e  R zą d u  G u b e rn i a ln e g o  W a r ­
sza w  s k ie g o  w p a ł a c u  p o d  N. 4 93  p rz y  u l ic y  
M io d o w e j ,  n a  dz iewięc io le tn ie  od d n ia  12 (24) 
C z e r w c a  r. b .  w y d z ie r ż a w ie n ie  d ó b r  L u b o t y ń  
w  pow iec ie  W ło c ław s k im  p o ło żo n y ch ,  i s k ł a d a ­
j ą c y c h  się  z f o l w a r k u  tegoż  n a zw is k a ,  p ro p in a -  
c i i c zy n s z ó w  od w ło ś c ia n  r o z k o lo n iz o w a n y c h ,  
a t o  p o c z y n a ją c  od  s u m y  r s .  2 0 0 5 ,  s tanow iące j  
c enę  j e d n o ro c z n e j  d z ie rż aw y .

K a żd y  p rz e to  c hęć  l i c y to w a n ia  m a ją cy ,  z g ło ­
sić się zechce  w te rm in ie  i mie jscu wyżej ozna-  
c zonem ,  z a o o a t r z v w s z v  sie  w v a d iu m  o dpow ia -

o zn a  
k w a l i

w in n e.
O i n n y c h  w a r u n k a c h  l icy tac j i ,  w Sekc j i  d ób r  

R z ą d u  G u b e rn i a ln e g o  w godzinach s łużbow ych ,  
zaś  o s t an i e  d ó b r  na  g ru n c ie  p rz e k o n ać  się m o ­
żna.

W a r s z a w a  d n ia  13 ( 2 5 )  L u t e g o  1863 r .
G u b e r n a t o r  C y w iln y ,

T a j n y  R a d c a ,  Ł n s z c z y ń s k i .

N a c z e lu ik  K a n ce la r j i ,  Ś w ię to c h o w sk i .

(N.  D. 792)  Magistrat Miasta Stołecznego  
Warszawy.

Poda je  się do wiadomości powszechnej ,  że w d. 
25 L u te g o  (.9 M arca )  r .  b. o godzinie 12 w p o ­
łudniu odbędzie  się w sali Pos iedzeń M a g i s t r a tu  
licytacja,  in minus przez opieczę towane  d e k la r a ­
cje n a  wyrestaurowanie  n iektó rych zabudow ań  
w ewnątrz  poses ji  Nr.  931 n a b y te j  na  p leb an ją  
dla  parafii S-go Andrzeja  w W arszaw ie ,  a m ia n o ­
wicie:

Na od res taurow anie ,  domku z a jm ow anego  przez 
zak ry s t j an a  i dziadów kościelnych, o raz  p r z e r o ­
bienia  oficynki dla  pomieszczenia  organ is ty ,  od 
sumy rs .  1631 kop. 88 1 j-2, w arunkam i l icy tacy j ­
nemi objętej.

M a ją c y  p rze to  z imiar ub ieg an ia  się o p o w y ż ­
szą  entrepryzę ,  m ogą  złożyć w czasie i mie jscu 
wyżej  oznaczonym, na ręce p. o. Prezyden ta  m ia ­
sta, opieczętowane dekla racje  nap isane  podług 
wzoru niżej zamieszczonego, a w tych wyraźnie  
li terami bez skrobania ,  poprawek i przekreśleń,  
wypiszą  jaki  ods tępu ją  procent  od  sumy w arua -  
kami l icy tacyjnemi objętej.

Nad to  do dekla racji  do łączony  być  winien 
Kwit  Kasy  Głównej Ekonomicznej na  z ło ż o ­
ne vadium w ilości rs .  163 kop. 50, i na  k o sz ta  
ogłoszenia  rs.  6 , k tóre  n ie u t rz y m u ją c e m u  się 
p rzy  licytacj i  na tychm ias t  zwrócone  będą,  d e k la ­
racje  zaś  t ak ie  do któ rych vadium nie będzie z ło ­
żone i kwit do nich dołączony nie zostanie, p rz y ­
ję te  nie  będą.

Inne  warunki do tyczące  w mowie będącej l i ­
cy ta c j i  s ą  do przejrzenia  każdodz ienn ie  w W y ­
dziale A dm in is tracy jnym  wyjąwszy dni  św ią te ­
czne.

W ar sz a w a  d .  19 (31)  S tyczn ia  1863 r .  
p. o.  P r e z y d e n ta ,  

z up.  J .  Bertholdi.
N a cz e ln ik  K a n ce la r j i ,  L u c e ń s k i .

W zór  do dek la rac j i .

W  skutek  ogłoszenia  z dnia  p o d a ję  n in ie j­
szą deklaracją ,  iż podejm uję  się wyrestaurowania  
domku zajmowanego przez zakpys t jana  i dziadów 
kościelnych, oraz  przerobienia  oficynki na  pom ie ­
szczenie organis ty  w podw urzu  posesj i Nr.  913 
położonych, a na plebanją  dla  parafii S -go  A n ­
d rze ja  nabytej i odstępuję od sumy w arunkam i

( N .  D.  8 10 )  M agistrat Miasta S to łecznego  
Warszawy.

P o d a j e  się do  w iadom ośc i  powszechnej,  że w 
d n iu  18 L u teg o  (2  M a r c a )  r. b. o g o d z in ie  12 
w p o ł u d n i e  odbędzie  s ię  w sali  pos ied ze ń  M a g i ­
s t r a tu  l i c y t a c j a  w t r z e c h  o d d z ia łac h  in  m inus  
p rzez  o p ie c z ę to w a n e  d e k la ra c je  a  po  ich  rozpie -  
c zę to w a n iu  dalsza  li cy tacja  g ło ś n a  od sum  ja k i e  
na jkorzystn ie j  z a d e k l a r o w a n e  b ę d ą ,  pom iędzy  
k o n k u re n ta m i  k tó rz y  złożyli  d e k la ra c je  n a  d o ­
s t a w y  w c iągu  1863 r.

1. O w s a ,  s i a n a  i s łom y.
d la  S t r a ż y  Ogniow ej .

a )  O w s a c z e tw e r t i  4012,  c z c tw e r t  od  rs .  c z t e ­
rech.

b )  S ia n a  p u d ó w  35280  pu d  od  k.  c z t e rd z ie s tu  
p ięciu .

c) S ło m y  p u d ó w  8748;  p u d  od k. dw udz ies tu  
ośmiu .

d la  S t r a ż y  Pol icy jne j ,  
a )  S ło m y  pudów* 6240,  p u d  od k .  d w u d z ie s tu  

ośm iu .
2 .  O le ju .

d la  S t r a ż y  Ogniow ej .
D o  o św ie t l an ia  m ia s ta  S to łec zn eg o  W arsz a w y  i 

Przedmieścia  P r ag i ,  o ra z  l a t a r ń  w z a b u d o w a n ia c h  
S t r aży  O g n io w e j  z n a jd u ją c y c h  się o k o ło  70 ,000 
fu n tó w  z k tó ry c h  %  części r z e p ak o w e g o ,  a 
część k o n o p n e g o  do  o ś w ie t l an ia  l a t a r ń  w  czas ie  
w ie lk ic h  m rozów .  f

a)  R z e p a k o w e g o  f u n t  od k. s re b rn y c h  pię  
tn a s tu .

b)  K o n o p n e g o  f u n t  od  k. p ię tn a s tu .
d la  S t r aży  Po l icy jne j .

a )  O le ju  r z e p a k o w e g o  do o św ie t l a n ia  c za to ­
wni o k o ło  fu n tó w  3982,  fu n t  od k. p i ę t n a s t u

b) K no tów  b a w e łn i a n y c h  a rs zy n ó w  860,  a r ­
szyn  od k.  j e d n a .

3) D r z e w a  św iec  o raz  róz g  b rz o z o w y ch  n a  
w ich y  i m io t ły .

d l a  S t r a ż y  Ogniow ej .
a)  D rz e w a  so sn o w eg o  s ą ż n i  p ó ik u b ic z n y ch  

620 ,  szczap  108, s ążeń ,  od  rs .  cz te rech  k.  t r z y ­
dz ies tu  p ięciu .

b) Św iec  ło jo w y  Oh f u n tó w  8106 ,  ł u n t  od k.
ośm nas tu .

c )  Rózg b rzozow ych  n a  w ichy  i m io t ły  k o m i ­
n i a r s k i e  f u r  350,  k a ż d a  30 p ę k ó w  obe jm u ją ca ,  
f u r a  od rs. dw ó c h  k .  dz iewięćdz ies ięc iu .

d la  S t r a ż y  P o l icy jn e j .
a )  D rzew a  s o snow e go  sążn i  p ó ik u b ic z n y c h  

2356 sążeń  od  rs. c z t e rech  k .  t rz y d z ie s tu  p i ę ­
ciu .

b )  Św iec  ł o jo w y c h  fu n tó w  5830 ,  fu n t  od k. 
o śm n as tu .

e) Mio te ł do  cza to w n i  s z tu k  8 8 5 ,  s z tu k a  od 
k.  je d n a  i pól.

4 Zoś  O d d z ia ł  n a  d o s ta w ę  l in  do  w y c ie l e n ia  
ko m in ó w  d la  S t r a ż y  O g n io w e j  s z tu k  120,  k a ż d a  
ob e jm u ją ca  d łu gości  s ążn i  36,  s z tu k a  od  rs. 
t rzech  k .  ośm dzies ięc iu ,  o d b ę d z ie  się l i c y ta c j a  
in  m inus  ty lk o  przez  o p ie c zę to w a n e  deklaracje .

P r a g n ą c y  się u b i e g a ć  o pom ien io n e  'd os ta w y  
w in ien  z łożyć  n a  ręce  p .  o. P r e z y d e n ta  m ias ta  
w te rm in ie  pow yże j  o znaczonym  d ek la rac je  
o p ie czę to w a n e  oddzie ln ie  n a  k ażdy  o d d z ia ł  n a ­
p isane  p o d łu g  wzoru  pon iże j  zam ieszczonego  
w  k tó ry c h  w yraź n ie  l i t e r a m i  bez  s k r o b a n i a  p o ­
p ra w e k  i p rze k re ś leń  w y łuszczyć  m a ją  ogólny 
p ro c e n t  j a k i  n a  k a żd y m  oddz ia le  d o s ta w y  o d ­
s tęp u ją  i do  d e k la ra c j i  d o łą c z y ć  k w i t  k a sy  g ł ó ­
wnej ekonom iczne j  m ias ta  S to ł ec z n eg o  W a r s z a  
w y n a  z łożone  v ad iu m  do O d d z ia łu  l vr sum ie  rs 
3600  w y ra ź n ie  rs.  t r z y  ty s iące  sześćset.

O d d z in lu  2 w  sum ie  rs.‘ l l 0 0  w y ra ź n ie  rs .  t y ­
s iąc  s to

3. O d d z ia łu  3 w sum ie  rs .  1650 w y r a ź n i e  rs. 
ty s iąc  sześćse t  p ięćdzies ią t .

Oddz ia łu  4.  w sum ie  rs. 45 wyraźn ie  rs. c z t e r ­
dzieści p ięć ,  w go tow izn  e w l i s t a c h  z a s t a w n y c h  

ku p o n a m i  lub  in n y c h  p a p ie r a c h  k r e d y to w y c h  
K ró le s tw a  w n om ina lne j  ich  w a r to śc i ,  k tó  
re  n ie u t rz y m u ją c e m u  się p rz y  d o s taw ie  z a ­
raz  zw róconcm  będzie ,  a  u t r z y m u ją c e m u  się 
z a t r z y m a n e  zostan ie  w de pozyc ie  k a sy  g łów ne j  
ekonom iczne j  lub  B a n k u  P o ls k ie g o  do  czasu  
u k o ń c ze n ia  en t rep ryzy .

N a d to  k a ż d y  z u t rz y m u ją c y ch  się  p rzy  entre* 
p ry z ie  w iu ien  będzie  zw róc ić  k o s z ta  og łoszeń  
licytacj i  w  s to su n k u  j a k i  n a  n iego  p rzy p ad n ie .

O s t r z e g a  się  w y raźn ie  że d ek la ra c jo  n ie  p o ­
d ł u g  w z o ru  n ap isan o ,  to  j e s t  p o p ra w ia n e  p r z e ­
k re ś la n e  nie  w y ra ża ją ce  p r o c e n tu  l i te ram i  a lbo  
też nie  obe jm ujące  j e d n a k o w e g o  p ro c e n tu  n a  
wszystk ie  p rz edm io tu  k a żd e g o  O d d z ia łu  za  n i e ­
w ażne  u w a ż a n e  będą.

Bliższe w a ru n k i  k ażd o d z ie n n ie  w y jąw szy  
ś w i ę t a  p rz e j r z a n e  być  m o g ą  o d  go d z in y  9 z t a ­
n a  do  3 po p o łu d n iu  w W y d z ia le  A d m i n i s t r a ­
cy jn y m  M a g i s t r a t u  m ia s ta  S to łecz nego  W a r ­
szaw y.

W a r s z a w a  d. 28 S tycz .  (8 L u t e g o )  1863 r. 
p.  o. P rez y d e n ta ,

Z up.  J . B er th o ld i .
N acze ln ik  K a n ce la r j i ,  L u c e ń sk i .

W zór  do  dek la rac j i .
W  s k u te k  og łoszen ia  M a g i s t r a tu  m ia s ta  S t o ­

łe c zn e g o  W a r s z a w y  z d n i a  poda ję  n in ie jszą  
de k la ra c ją ,  iż po d e jm u ję  się  dos tawy,  w o ą  
Całego r o k u  1863 d la  s t ra ży  O gniow ej  i 
nej p rz e d m io tó w  w O d d z ia l e  1 a o • •
w y ż sz e g o  o g ło s ze n ia  w y łu s z c z o n y  .
wicie  tu  w y p i s a ć  p rz e d m io ty  w  oddz ia le  zam .e

szczone  i ods tępu ję  od  cen  w  w a r u n k a c h  l i c y ­
t a c y jn y c h  zam ieszczonych  n a  dos taw ie  tych  
w s z y s tk ic h  p rz e d m io tó w  p rocen tów  ( tu  w y p is ać  
l i t e r a m i )  od s ta ,  p o d d a j ą c  się  wsze lk im w a r u n ­
k om  i zas t rz eżen iom  w a r u n k a m i  l icy tacy jn em i  
ob ję tym .

K w it  n a  z ło ż o n e  w kas ie  g łó w n e j  'ekonomi 
czne j w sumie  rs. N .  v a d iu m  k tó re  w r a z i e n i e -  
u t r z y m a n i a  s ię  p rzy  l icy tac j i  s am  o d b i o r ę  z a ł ą ­
cza m .

P is a łe m  d n i a  m ca  1863 r
S t a ł e  moje  z am ies zk an ie  j e s t  w  N.

(po d p isać  im ie  i n a zw is k o ) .

(N .  D.  1009) Nacze lnik  Powiatu  
Płockiego.

Pon iew aż  l icy tac ja  na  en t re p ry zę  reperacj i  k o ­
ścio ła  parafia lnego Słupno pod d. 27 G rudnia  r. z. 

(8  S tycznia)  r. b Nr. 24755  w drugim  te rm in ie  
ogłoszona spełzła bez sku tku  dla b rak u  k o n k u ­
rentów, p rz e to  stosownie do R eskryp tu  R ząd u  
G uben ra ln eg o  z dn ia  10 (22 )  Września  r. z. Nr.  
45 6 9 6j  1485, poda je  się do publicznej w iad o m o ­
ści,  iż w biurze mojem w d u ’u 12 (24 )  M ar ta  
li  863 r. o godzinie  10 z r a n a  odbywać s ię  będzie 
licy tac ja  in m inus  p oczyna jąc  od sum y rs.  1604 
kop. 7 9 , na  powyższą  entrepryzę ,  a to  przez  zło 
żenie opieczę towanych dekla racji  wedle wzoru 
poniżej zamieszczonego pisać  się w innych k tó re  
w dniu ty m  ty lko  do godziny  10 z r a n a  przy jm o­
wane b ę d ą ,  każdy więc m a jący  chęć podjęcia  się 
rzeczonej en t re p ryz y  obowiązany j e s t  złożyć na 
vadium rs .  160 kop. 47 w gotowiźnie w k tó re j ­
kolwiek kasie, i dołączyć kw it  na  dowód że t a k o ­
we vadium w depozycie je j  zna jdu je  się, któ re  
n ieu trzym ującem u się przy licytacji zaraz  z w r ó ­
cone zostan ie .

Inne w arunk i  licytacyjne w k a ż d y m  czasie  
prócz ś ’• ią t  w biurze mojem przejrzane być  mogą.  

Płock d. 2 (14 )  Lutego 1863 r.
Jundził ł-  

W z ó r  do d e k la ra c j i .
W  sku tek  ogłoszenia  Naczeln ika Pow ia tu  P łoc­

kiego z dnia *2 (14) L u teg o  1863 r. Nr. 1855 
podaję  Diniejszą dek laracją ,  iż obowiązuję się 
wziąść w  entrepryzę  w yrestaurowania  Kośc io ła  
pa raf ja lnego w e wsi rządowej  Słupno za  sumę rs. 
(tu  wypisać sumę l i te ram i)  poddając  się wszelkim 
obowiązkom i zas trzeżeniom w w arunkach  l i c y t a ­
cyjnych obję tym, zaświadczenie  Kasy  N. na  z ło ­
żone w niej  vadium rs .  160 kop. 47 wynoszące  
d o ł ą c z a m ,  k t ó r e  w razie n ieu trzym ania  S'0 przy 
licytacj i 9am odbiorę, lub o nades łan :e mi na po- 

do N. na  mój koszt  upraszam.

(N . D .  801)  Rada Szczegó ł  iwa Opiekuńcza  
W arszaw sk iego  Jns tu tu  S -g o  Kazim ierza .

P o d a je  do  w iadom ośc i  że  w d.  25 L u t e g o  (9 
M arca )  r .  b. o g o d z in ie  4 po p o ł u d n i u  odbędzie  
s ię  g ło ś n a  in p lu s  l i c y t a c j a  , \vKancelar ji  I n s t y ­
tu tu  Ś g o  K a ź m i e r z a  pod Nr.  2858 w W arsz a w ie  
n a  s p rzed aż  d rz e w a  b u d o w la n eg o  i o p a ł o w e g o ,  
z n a jd u jące g o  się w l a s a c h  do  d ó b r l n s t y t u t o w y c h  
P ę c h e r y  n a le ż ą c y c h  p o ło ż o n y c h  w P o w ie c i e  
W a r s z a w s k im  w  bliskości m ia s ta  P ia seczna ,  

L i c y t a c j a  rozp o czn ie  s ię  od  rs. 720 vad iu m  
do l icy tac j i  u s tan o  w ionem z osta ło  rs .  75 szeze- 
g o lo w e  w a r u n k i , p rz e j r z a n e  być  m o g ą  w K a n ­
ce lar j i  I n s ty tu tu  Sgo K azim ierza ,  lub n a  g r u n ­
cie u leśn iczego  la sów  Pęclierskich.

W ar s z a w a  d n ia  12 L u t e g o  18G3 r .
O p i e k u n  Prozy du jący ,  L .  G ó rs k i .

(N. D. 980) K ouin ipa  Rapmaocuazi) 
y  fi3,\oocKara B oennaro I 'u c n m n a .m . 
GyA)'T7> up<m:)UOAem.i 18 HiiC/ia ro p r i ,  a 

22 HHC.ia cero  u t icn u a  r ieperopatKn, na ne-  
n p a u . i e u i e i i o h i i h k o i o  p a 3 i i i . i x r . F o c m i r a  ih i i i .U T i  
nemeft,  n p n u ie 4 u in x i ,  in, neMcnpaiiHocrr. l i t  
uepnoH no/ioBHtrB 18Ó2 r o ^ a ,  no >ie.uyni>i3M- 
liaeTb m e. ia io tn n x t  minic .r  na r o p n i ,  er> y-  
CTaHOB.ieilHMMli 3aAora.Mtl iiwiiieynomnHy n . u t  
Miic.it K t  12 uaca.Mt y rp a .

1’. B a p m a n a  <t>enpa.m 11 j i h  1863 r o j ą .

(N. D. 1006)
W  d o b ra c h  p rz y  t r a k c i e  L u b e l s k im  w  b l is ­

kości m ias ta  G a r w o l in a  p o ło ż o n y c h ,  są  rto w y ­
d z ie rż aw ien ia  d w a  fo lw a rk i ,  M ł y n  w o d n y ' i  do 
odd z ie ln eg o  c zęśc iowego  lub  ra z e m  w y p u s z c z e ­
n ia  p r o p in a c j a  w ie jska ,  p o d z ie lo n a  na  p ięć  
o d d z i a ł ó w ,  -z k tó ry c h  p ie rw szy  s k ł a d a  się z a u -
s te r j i  i k u rc z em  sześciu, d r u g i  z knrezetn  cz t e ­
re ch ,  trzec i  z ka rczem  sześciu,  c z w a r ty  z k a r ­
czem cz te rech ,  i p ią ty  z k a rczem  ty lu ż .  W i a d o ­
mość w W a r s z a w ie  u R zą d c y  d o m u  Nr.  393 A  
i n a  mie jscu  u R z ą d c y  d ó b r  O s ieck ic h  w wsi 
Ł uczn icy  m ie s z k a ją ce g o .

Btałe moje zam ieszkanie  je s t  w N .  pisałem w 
N. dnia  N  mca N. 1863 r .

(podpisać wyraźnie  imię i nazwisko.)

(N. D. 794)  'Saczelri.k Powiatu  
Przasnysk iego .

Z  mocy re sk ryp tu  R ządu  Gubernia lnego z dnia 
3 (1 5 )  R u d n i a  1862 r .  N r .  58536)1906 ,  podaję  
nin iejszym do powszechnej wiadomości, iż w p ie r­
wszym terminie  dn ia  28 Lutego  (12 M arca )  r .  b.

godzin ie  3 z południa  odbywać się będzie w 
biurze mojem, in  m inus  li cy tacja  p rz e z  podanie 
opieczętowanych de k la ra c j i  k tó re  tylko do godzi 
ny  wyż wspomnionej  p rzy jm owane  b ę ó ą  na  po­
djęcie s 'ę  e n t re p ryzy  reperacj i kościoła parafia l­
nego i dzw onnicy  w Lekowie od sum y rs .  1247 
kop. 42 1 j2  anszlagami przez K om is ją  R ządow ą  
W y z n a ń  Rel ig ijnych i /Oświecenia Publicznego 
zatwierdzonemi obję te j.

K a ż d y  więc m a ją cy  chęć podjęc ia  się tej en­
tre p ryzy  winien do k tóre j  bądź Kasy Miejskiej 
lub Skarbowej,"  albo też  do B anku  wnieść na 
vadium rs. 124 kop.  34  l j 2 i kwit  te jże K asy  do 
dekla racji  dołączyć,  k tóre  to vad ium  n ieu t rzy m u ­
jącemu się na  licytacj i powróconem zostanie  
zaś  u trzym ującego  się na  k a u c j ą  policzonem b ę ­
dzie.

W arunk i  do  licytacj i anszlag i ry s u n k i  k a ż d e ­
go czasu  wyjąwszy dni świąteczne  i niedz ielne w 
biu rze  mojem prze jrzane  być  mogą.

P rzasnysz  d. 25 Stycznia  ( 6  L u te g o )  1863 r.
A leksandrow icz .

W zór  do deklaracji.
W sku tek  ogłoszenia Naczeln ika  Pow ia tu  P r z a ­

snysk iego  z dnia  25  S tyczn ia  (6  L u teg o )  r .  b.  
Nr.  15369 ,  podaje  nin ie jszą  d ek la rac ją ,  że obo­
wiązuję się podjąć  en trepryzy  repe rac j i  kościoła 
parafialnego i dzwonnicy w L ekow ie  za sumę rs. 
(w ypisać  l iczbami i l i te ram i)  poddając  s:ę wszel­
kim obowiązkom w arunkam i licy tacy jnem i o b ję ­
ty m  i wścisłem zasto sowaniu  się do a n sz lag ó w  i 
rysunków.

Zaświadczenie  K asy  N na z łożone w niej  v a ­
dium rs .  1*24 kop. 34  I j2  dołączam, k tó re  w raz ie  
n ieutrzym ania  się przy l icytacj i sam odbiorę.

Sta łe  moje zamieszkanie  j e s t  w N. pisałem w 
N. dnia N. m ca  N. 1863 r.

(podpisać imię i nazwisko)

Z A P G Z W Y  E D Y K T A L N I L

(N. D .IO IO I Sąd  Policji Poprawcze j  
Powiatu Warszaw skiego Wydziału l. 

Z apozyw a  niniejs/.em J u l ja n a  R y t te r ,  la t  28 
mającego,  kato lika ,  z miasta  P ło ck a  pochodzące­
go ze s łużby u trzym ującego  się, ostatecznie  pod 
Nr.  1734 IV W arsz aw ie  zamieszkałego, na  teraz z 
pobytu  niewiadomego, ażeby  w własnym interesie 
w c iągu  dni 30  od d a ty  nin ie jszego ogłoszenia  do 
Sądu  naszego p rz y b y ł  lub wiadomość o pobycie 
swym udzielił, po upływie albowiem miesiąca,  jako  
przed wymiarem sprawiedliwości u k ry w a ją cy  się, 
li s tami gończetni śc iganym zostanie .

W arsz a w a  d.  12 ( 2 i )  Lu tego  1863 r.
Sędzia  P rezydu jący ,  Pop ławski .

(N. 1). 1012) Sąd  Policji Poprawczej  
Powiatu W arszawskiego Wydziału  /. 
Zapozyw a  J u s ty n ę  Zagdańską ,  kato liczkę,  u ro ­

dzoną w mieście Sie rpcu z J ó ze fa  i U rszu l i ,  o s ta ­
tnio pod Nr. 2490 w W arszawie  przy mężu cze­
ladniku tk a c k im  zam ieszkałą ,  obecnie z pobytu  
niewiadomą,  aby się do  wysłuchania  pos tanow ie ­
nia  J .  O. N am iestn ika  K ró le s tw a  w Sądz ie  t u t e j ­
szym w c iągu  dni  30 od ogłoszenia  tego zapozw u 
w pismach stawiła,  lub o swym z am ies z k an iu  d o ­
niosła.

W arsz aw a  d 12 (24)  Lu tego  1863 r.
Sędz ia  Prezydu jący ,-Pop ławski .

(N .  D .  793) M a g i s t r a !  M ia s to  
kalisza-  

l i wiadomości że w dniu
, n f r  7 r T  Ó d ż i n ie  12 w południe w
b iurze  M a g i s t r a t u '  m ias ta  Kalisza ,  odbywać się
b ędzie  g łośna  in plus licy tacja  n a  t rzech  le tnie
w y d z i e r ż a w i e n i e  poczynając  od  dnia  1 Lipca r- b. 
p r o p i n a c j i  w  przestrzen i  l e j  dobr miejskich Kali-  
skich to  j e s t  w wsi Ostrowie  i innych w tej prze­
s trzeni położonych; licytacja  rozpoczynać się b ę ­
dzie od sum y  rs. 461 ja k o  dotychczasowej ro c z ­
nej dz ie rżawy;  vadium do licytacji złożyć się w in­
ne wynosi  rs.  54 .

Bliższe w arunk i  w każdym  czasie wyjąwszy 
dni świątecznych w Biurze M a g is t r a tu  M ias ta  
K al isza  m ogą  być  prze jrzane .

Kalisz d. 20 S tyczn ia  (1 L u t e g o )  1863 roku.
P rezy d en t  Kołdowski .

(N. d  i o n )  Sąd  Policji Poprawczej  
Powiatu W arszaw skiego W ydzia łu  L
Z a p o z y w a  Kajetana G ierg ielew icza , l a t  21 

s y n a  K ajetana i jMarjanny z W ó jc ik o w sk ic h  
o s ta tn io  w W arszaw ie Nr.  1640 p rz y  m atce z a ­
m ieszk ałego , ab y  w c ią g u  dni 30 od d a t y  n i ­
n ie jszego  zapoz w u  do S ą d u  na sz eg o  w  c e l u  w y ­
s łu c h a n ia  w y ro k u  S ą d u  A p p e lac y jn c g o  K r ó le ­
stw a , w jeg o  s p ra w ie  z a p a d łe g o ,  s t a w i ł  sn* lob  
o pobyc ie  swyra  zam eld o w a ł .

W a r s z a w a  d n ia  14 L u t e g o  1863 r.

. Sędz ia  P r e z y d u ją c y ,  P o p ła w s k i .

l i s t y  G O J I C Z Ł

ĆN. D. t ę P i )  S ą d  P o l i c j i  P o p r a w c z e j  
W ydziału L u b e ls k ieg o .

W z y w a  wsze lk ie  w ł a d z e  nad  p o rz ą d k ie m  w 
k ra ju  c z u w a ją c e  a b y  n a  Szlomę D o r f m a n a  l a t  
31 m ającego ,  w y z n an ia m o jż e sz o w e g o ,  h a n d la r z a  
s m o ły  z m ias ta  C z e m ie r n ik  P  o w ia tu  Lubei*  
sk iego ,  o o szus tw o p o s z l a k o w a n e g o ,  z p o b y tu  
obecn ie  n ie w ia d o m e g o ,  b a cz n e  o k o  zw róc i ły  i 
w raz ie  w y ś l e d z e n ia  t e g o ż  po d  s t r a ż ą  do S ą d u  
Poprawczego L u b e l s k i e g o  lub i n n e g o  S ą d u  
na jb l iż szego  d o s ta w ić  r o z p o rz ą d z i ły .

L u b l i n  d n ia  U  (23)  L u t e g o  1863 r.
S ę d z ia  P r e z y d u j ą c y ,

R u d ca  K o le g ia ln y ,  B óbr .

tN .  D.  9 9 8 ) S ą d  Pt l ic j i  P ro s te j  Okręgu
Sandom ierskiego

W zyw a wszelkie władze nad bezpieczeństwem 
czuwające,  aby  W a w r z e ń c a  Cygana ,  la t  23 m a j ą ­
cego, wzrostu  średn iego ,  tw arzy  o k rą g łe j  bez z a ­
rostu , nosa małego,  tw arzy  ospowate j,  o kradzież  
obwinionego uję ły 1 do najbliższej w ładzy o d s t a ­
wiły, osta tecznie  C yga n  zo staw a ł w obow iązkach  
poc/ ty l iona  na  stacji Rachów.

Sandomierz  d.  8 (20)  S tycznia  1863 r .
Podsędek,

R a d c a  Honorowy, Miernowski.

W D rukarn i  J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


